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Akademicy łamlstrejkami.
Około dziesięciu studentów  un iw ersy te tu  w y­

biera się do różnych krakow skich niecenniko- 
wych drukarń , aby spełniać najbrzydszą funk- 
cyę, jak ą  sobie wyobrazić m ożna: aby być ła ­
mistrajkami, a ra cze j: aby pom agać tym  kapi­
talistom  drukarskim , k tórzy  wyrzucili w zimie na 
bruk z górą 300 lu d z i!

Nie lękają się, że ich jaki rozgoryczony b ie­
dak w ytnie w pysk, lub kijem przez plecy ob­
dzieli, a łakom ią się na najbrzydszy grosz, jaki 
w zarobku istnieć m oże: na grosz prawdziwie 
judaszowy...

Cóż to za studenci, co za „obyw atele akade­
micy^, którzy ryzykują w ieczną pogardę, w ie­
czną plam ę na honorze za kilka koron dzien­
n ie?

Pew no, że im w gim nazyum  nie mówiono o 
tem, że „łainistrejk* to słowo, przy  którem  nikt 
się oprzeć nie może uczuciu w s trę tu ; nie w ie­
dzą pp. „studenci*, że ci sami kapitaliści, k tó­
rzy ich dzisiaj najm ą i może — ręk ę  podadzą, 
potajem nie ręk ę  w y trą  lub w ym yją po tem  do­
tknięciu. Bierze się łamistrejków, afe się nimi po­
gardza ...

Co to za sędziowie, co za nauczyciele w yro­
sną z  tych  „studentów u, k tórzy  nie rozum ieją 
walki, jaką  prowadzi dzisiejszy p ro letaryat, lecz 
nie tylko jej nie rozum ieją, ale w najnikczem niej­
szej formie b iorą w niej udział przeciw biednym i

| co na to powiedzą inni, zorganizowani akade­

micy ? Co powiedzą ci, co w ierzą jeszcze w „hc 
nor akademicki?* Toć przecież rzem iosło pom o­
cnika opraw cy jes t napraw dę czystem  i wznio­
słem  w  porów naniu do „zawodu* tych młodych 
„łamistrejków* z uniw ersyteckiej uczelni „Almae 
Matris* jagiellońskiej!...

Czyż un iw ersy te t chce, czy naw et konserw a­
tyw ni jego profesorow ie chcą, aby k lasa robo­
tnicza patrzyła na studentów jako na nędzną ar­
mię rezerwową łamistrejków?

Toć, to co jes t możliwe w strejku  zecerów, 
będzie możliwe i przy strejku  tram wajowców, 
tragarzy , ekspresów  itd. Raz „przełam ane lody* 
uczciwego zastanow ienia się, doprow adzą do 
tego, że po tych „studentów* posyłać będzie 
lada szuja, lada w yzyskiwacz, aby z ław  s tu ­
denckich szli jako narzędzie walki przeciw  ro ­
botnikom...

Ci „studenci* nie będą robotnikam i napraw dę; 
składać napraw dę nie będą, bo nie um ieją i nie 
nauczą się za kilka d n i ; nie o to też nam  idzie. 
A idzie nam  o to, że w śród m łodzieży akade­
mickiej ty le się znalazło nędzy moralnej. Że był 
ktoś, kto ich kupić mógł najbrudniejszym  p ie ­
niądzem . Że inni tak  spokojnie na  to patrzą 
i — — że znajdą się gazety, co tę „naszą ko­
chaną młodzież* pochwalić gotowe za to, że 
chowa się na łam istrejków ...

Tak, jak  z wdziękiem  chw alą pism a burżua- 
zyjne jakichś 26 „młodych panienek*, k tóre w

zaciszu przym ierających głodem „błyszczących 
nędz* galicyjskich sposobią się na  drukarsk ich  
łam istrejków...

A wszystko to w tym  celu, aby  drukarze nie 
zdobyli krótszego dnia pracy, aby  nie zarabiali 
odrobinę lepiej dla w yżyw ienia swoich rodzin... 
Aby przem ysł d rukarsk i daw ał za to jeszcze 

I w iększe zyski różnym  pankom .
Ze w strętem  odwraca się uczciwy człowiek 

od tych zjawisk, od tych sinych plam  na ciele 
społecznem.

Polski Iłowajskij.
W  rosyjskich szkołach rządow ych „kszlałci 

s ię“ młodzież w h istory i z podręczników Ro- 
wajskiego lub  R ożdiestw ienskiego, k tó re m ają 
ustaloną repu tacyę hum orystyczną — dzięki bez­
czelnym kłam stw om , naginającym  historyę do 
potrzeb carosław nych i czarnosecinnych.

Podam y jeden przykład tak  spreparow anych 
historycznych „prawd*. Sobieski zwyciężył T ur­
ków pod W iedniem... Tego głównego zdarzenia 
nie m ożna było utaić, natom iast dodaje się n a­
w iasow ą u w ag ę: w  w o j s k u  S o b i e s k i e g o  
z n a j d o w a ł o  s i ę  b a r d z o  w i e l u  R o s y a n  
(sic).

Ale przejdzTny do polskich reprezentantów  
szkoły Tłowajskiego: zasiadają oni w „Gazecie 
w arszaw skiej*, sław etnym  organie Dmowskiego.

Oto, jak  „oświetlają* oni bieg spraw  galicyj­
skich.

W nrze S „G azety warszaw skiej* czy tam y :
„Jakkolw iek słaby  jes t apara t opinii publicz­

nej austryackiej (prasa w rękach żydów), to 'ję ­

li. BALZAC.

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczy} z oryginału B. Z.
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(Ciąg dalszy).
Michu wiedział o tem, że był szpiegow any. 

Skoczek i pan jego, k tórzy  zdawali się mieć je ­
dną * tę sam ą duszę, żyli ze sobą tak, jak  Ara! 
i jego koń w pustyni. Rządca wyczuwał naj­
m niejszą m oduiacyę w głosie psa  i myśli, k tó­
re  ten ostatni w yrażał szczekaniem , pies zaś 
ze swej strony  czytał myśli pana z jego tw a­
rzy  i zdawał się wyczuwać je  węchem  z zapa­
chu jego ciała.

No, i co powiesz o tych ? szepnął Mi­
chu, pokazując żonie dwie ponure postacie, k tó ­
re  się ukazały z bocznej alei, k ierując się wr 
stronę traw nika.

Co się dzieje w tym  k ra ju ?  Przecież to 
p ary żaa ie ! — zawołała teściowa.

— A, tak... — Michu schylił się do ucha żo­
ny. — Schowaj prędko mój karabin. Idą do nas...

— Jesteśm y w  G ondreville? Nieprawdaż, do­
b ra kobieto ? — rzekł, podchodząc, m łodszy z 
dwóch nieznajom ych.

— Nie mówi się u nas, dobra kobieto. Za­
chow aliśm y tu jeszcze p rosty  zwyczaj nazyw a­
nia się. obyw atelam i, obyw atelkam i — rzekł 
Michu.

— Ach — rzucił zdawkowo m łodzieniec w

sposób najzupełniej obojętny, nie wydając sie 
bynajm niej być dotkniętym  tonem  rządcy.

G rający w k arty  znają — zwłaszcza podczas 
gry  w ekarte  — m om enty duchowej klęski, spo­
wodowanej w idokiem  gracza, k tóry , w chwili 
najw iększego ich powodzenia, zasiada naprze­
ciw nich i sam ym  sposobem  trzym ania się, w zro­
kiem, in tonacyą głosu, sposobem  tasow ania k art 
przepow iada im porażkę. W idok młodego pary- 
żanina podziałał na Michu w sposób mniej w ię­
cej tak i sam. Gdzieś w głębi świadomości ża­
liło w  nim  przeczucie śm ierci; jak  przez mgłę 

ujrzał szafot. Głos w ew nętrzny ostrzegał go, że 
.en elegancik, zaważy w sposób fata lny  na je ­
go życiu, chociaż jeszcze nic nie mieli ze sobą 
wspólnego. W  rezultacie m owa jego stała się 
tw ardą. Chciał być i był grubijańskim .

— Czy nie jest pan  przypadkiem  ofieyalistą 
członka Rady Państw a, Malina ? — zapytał d ru ­
gi paryżanin .

— Jestem  sam  swoim panem  — odrzekł Mi­
chu.

— Moje panie — rzekł, afektując możliwie 
najgrzeczniejszy ton, m łodzieniec — chcielibyś­
my jednak  dowiedzieć się, czy jesteśm y w Gon- 
d rev ille?  My tam  jesteśm y oczekiwani przez p. 
Malin.

— Oto wejście do parku  — rzekł Michu, 
w skazując im na otw artą  bram ę.

— Acha... ale po co chować ten  karabin , m o­
je p iękne dziecko? — rzekł jow ialny tow arzysz 
m łodzieńca, k tó ry  przechodząc już przez bram ę 
dostrzegł lufę karabinu .

— Ty p r a c u j e s z  zawsze, naw et na wsi — 
zaśmiał się drugi.

Oboje wrócili, powodowani nieufnością, k tó rą  
wyczuł Michu, poza m aską spokoju, jak ą  przy­
b ra ły  ich tw arze. M arta pozwoliła im oglądnąć 
karab in , podczas gdy Skoczek nie przestaw ał 
szczekać — m iała pew ność, że mąż jej szykuje 
jak iś niebezpieczny cios i była praw ie że szczę­
śliwa, w idząc przenikliw ość nieznajom ych. Mi­
chu zm ierzył żonę. w zrokiem , pod wrażeniem  
którego zad rża ła ; następnie wziął karab in  i w y­
puścił zeń kulę, przyjm ując wszystkie, być mo­
że fatalne dla niego skutki tego u czy n k u ; Mi­
chu p rzestał dbać o życie i żona jego zrozu­
m iała wówczas jego ponurą  deeyzyę.

— W ięc tu  są w ilk i?  — zapylał m łodszy z 
przybyłych Michu.

— Wilki są wszędzie, gdzie są jagnięta. Pan 
jest w Szam panii i oto je s t las. Mamy tu  także 
dziki — m y m am y w szystkiego potrochu, — od­
pow iadał ten  drw iącym  tonem .

—  Idę o zakład, Corentin, zw rócił się starszy 
do młodszego, zam ieniw szy z nim  poprzednio 
spojrzenie, że ten  człowiek jest to mój Michu.

— M yśmy nie paśli razem  świń, — zareago­
wał rządca.

— O tak, lecz m yśm y przewodniczyli jakobi­
nom, obyw atelu — znalazł się s ta ry  cynik — 
pan  w Arcis, ja  — gdzieindziej. Zachowałeś m a­
n iery  z czasów karm anio li; lecz one już w y­
szły z mody, mój m aleńki...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tylko tua tych palaczy papierosów , k tórzy  przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę  halerzy  więcej w ydadzą

MODIANO
SPECIALITE

NAJDROŻSZE
ALE

NAJLEPSZE!!
Z polecenia lekarzy  zarówno tu tk i iak i bibułki są niezadrukow ane, 
ale w yroby te  zaopatrzone są w  znak w odny z nazw iskiem  wytw órcy
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dnak  zdaje się przez Kościół uświadom iono so­
bie, że coś się dzieje w państw ie niesam ow ite­
go. W y s z ł y  m ianowicie n a  j a w  f a k t y ,  
świadczące o rozszerzeniu  się działalności ma­
sońskiej zwłaszcza na  kresach  wschodnich — 
w Galicyi".

Po tym  w stępie dow iadujem y się, iż „m asoń­
ska oryentacya" oparła się na 3 filarach: n a ­
m iestniku B o b r z y ń s k i m ,  posłach: S t a p i ń -  
s k i m  i J a w o r s k i m  (redaktorze „Czasu"!).

W ytropiw szy te  filary m asoneryi, tak  dalej 
pisze w spółpracow nik „Gazety w arszaw sk ie j" :

„Śmiało rzec m ożna, ż e  n i e m a  j u ż  s t r o n ­
n i c t w  w G a l i c y i ,  prócz dwóch g rup : ma­
sońskiej i narodowej, przeciw ko której ro a s o -  
n e r y a  działa".

B iedna, zahukana przez klerykałów  Galicya, 
przedstaw iona, jako tw ierdza m asońska! Czyż 
to nie w arte R osyan Sobieskiego?

Strejk drukarzy.
Kraków, 12 stycznia.

Na inną nutę...
Dotychczas pryncypałow ie tw ierdzili, że nie 

chodzi im o nieznaczną podw yżkę płac, lecz 
głównie o Biuro pośrednictw a pracy. Obecnie 
tw ierdzą inaczej: „Czas" i inne p ism a k rakow ­
skie zam ieściły onegdaj no tatkę o bezrobociu, 
w  której, ubolew ają, że „roboty drobne odcho­
dzą na Śląsk" i że „żaden przedsiębiorca nie 
może płacić w ysokich cen robotnikom ". W ięc 
p r y n c y p a ł o m  z a l e ż y  t e r a z  t a k ż e  n a  
p o d w y ż c e ,  n i e t y l k o  n a  o b j ę c i u  B i u ­
r a  p r a c y .  W padli w sieć kłam stw  i w ydostać 
się z niej nie mogą! W  pierw szej no ta tce  „Cza­
su" o bezrobociu znajduje się u stęp : „ c a l e  
m i e s i ą c e  u p ł y n ą ,  n i m  ci ,  co porzucili war­
sztaty, z n ó w  z n a j d ą  w n i c h  z a j ę c i e " .

Oprócz straszaka na  robotników , widoczne 
je s t tu  nowe kłamstwo: nie robotnicy bowiem 
porzucili w arsztaty , tylko pryncypałowśs przez 
lokaut sami wyrzucili robotników. Liczba 12.000 
zlokautowanych drukarzy chyba w ystarcza na  o- 
balenie kłam stw a „Czasu" i innych pism .

Urzędowe zaprzeczenie kłamstw
pryneypałów.

Zarząd Związku stow arzyszeń d rukarsk ich  w 
A ustryi rozesłał następujące p ism o:

„Od czasu do czasu pojaw iają się w  prasie  
zupełnie błędne kom unikaty  o sytuacyi cenni­
kowej w przem yśle drukarskim . Już przedtem  
starszy  inspektor przem ysłow y, Tauss, zm uszo­
ny  był pogłoski te, jako  niepraw dziw e, prosto­
wać.

W  ostatnich dniach pojawiły się znowu w 
prasie  notatki, k tó re zupełnie nie odpowiadają 
praw dzie. Jedna  z nich brzm i:

„W sprawie strejku drukarzy. Jak  nas z
Państw ow ego Związku austr. właśc. d ru ­
karń  we W iedniu inform ują, tam tejszy in ­
spek to ra t przem ysłow y wszczął akcyę po­
średniczącą, jednakże ze strony  tow arzy­
szy zajęto stanow isko odm owne, wobec 
czego pokojowe załatw ienie spraw y zo­
stało znow u p rzesun ięte  na  czas później­
szy".

W brew  tej notatce, stw ierdzam y niniejszem , 
że Związek stow. d rukarzy  już na  dniu 12 g ru ­
dnia 1913 zawiadom ił In spek tora t przem ysłow y, 
iż zrobiona przezeń propozycya pośrednictw a 
służyć m oże jedynie jako  podstaw a do niew ią­
żącego w niczem  ustnego om ów ienia spraw y 
m iędzy prezydyam i obu Związków. Od tego 
czasu Związek państw , właśc. d ru k a rń  zw racał 
się bezustannie do Inspektoratu  przem ysłow ego, 
staw iając rozm aite zapytania i żądając rozm ai­
tych w yjaśnień, aż w końcu p. H olzhausen uczy­
nił propozycyę, ażeby  przedtem  m iędzy nim , a 
przew odniczącym  Urzędu cennikow ego ze s tro ­
ny tow arzyszy nastąpiło  u stne porozum ienie.
I tem u życzeniu uczyniliśm y zadość dnia 31 
g rudn ia  1913. P. H olzhausen zażądał, ażeby  co 
do p ro jek tu  pośredniczącego Inspek to ra tu  prze- j 
m yślowego w ym ieniono m iędzy prezydyam i obu j

Związków pisem ne oświadczenie.' Na to odpo­
wiedzieliśm y, że uważamy za wykRczone, ażeby 
na drodze pisemnego wymieniania zdań jakieko* 
wiek podstawy do pertraktacji w przeciągu krót­
kiego czasu stworzone być mogły, w skutek czego 
też z przykrością propozycyi takiej przyjąć nie 
możemy. N astępnie oświadczyliśm y, że tak dziś, 
lak i przedtem, gotowi jesteśmy w dradze ustnych 
pertraktacyi stworzyć podstawę dla konferencyi 
cennikowej, jeżeli tego rodzaju zaproszenie ze 
strony  Inspektoratu  przem ysłow ego zrobione zo­
stanie. Na dowód, że to, co mówimy, odpow ia­
da faktom , niechaj posłuży następujące pism o: 

W iedeń, 5 stycznia 191A 
Do W ielce Szanow nego Związku Sfowf>fzyszeń 
drukarzy , odlewaczy czcionek i pokrew nych 

zawodów w A ustryi
W iedeń VII, Seidengasse 15.

Na podstaw ie w ystosow anego do m m e żąda­
nia stw ierdzam , że Zarząd Związku, na w ysto­
sow ane doń zaproszenie w dniu  12 grudnia 
1913, zgodził się na  propozycyę pośredniczącą 
starszego inspektora przem ., p. Taussa, p rzy j­
m ując tę  propozycyę, jako  podstaw ę do niew ią­
żącego w niczem om ówienia spraw y przez pre- 
zydya obu Związków i tę  swoją d eb rą  wolę 
we w szystkich późniejszych pism ach zawsze 
podtrzym yw ał.

C. k. inspektorat przem ysłow y:
II. Tauss, m. p .“

Powyższe pism o inspektora przem ys’owego 
w W iedniu je s t policzkiem  dla tych, co drogą 
k łam stw a stara ją  się odpowiedzialność ża lokaut 
i stre jk  zrzucić na  robotników .

SedaRcy^ „Krytyki" ^bezrobociu 
drukarzy.

Bezstronny głos niezależnego pisma.
W  1 zeszycie styczniow ym  „K rytyki" czy­

tam y :
„Gdy piszem y te  słowa, w iększa część m a­

szyn d rukarsk ich  w k ra ju  stanęła . Zecernie 
opustoszały, z liczby kilkudziesięciu dzienni­
ków k ilka tylko w e Lwowie i Krakow ie w y­
chodzi regularn ie , resz ta  redakcyj w ydaje si­
łami pryneypałów  i chłopców składane świstki. 
Zatarg kapitału  z prącą doprowadził i w  n a­
szym k ra ju , w którym  „jak wiadomo — kw e­
sty! śocyalhej nie m a", do w ybuchu biernego 
oporu, lokautu , strejku , prawidłow ej w wielkim  
sty lu  prowadzonej wojny.

W  walce tej m iędzy właścicielami d rukarń  a 
persona! em robotniczym  — sym patyam i i p rze­
konaniam i stoim y po stron ie robotników .

Przy sposobności w ygaśnięcia um ow y cenni­
kowej z N. Rokiem 1914, robotnicy  postawili 
szereg żądań. Żądają podw yższenia płacy (o 7 h, 
potem  już o 5 h  oil 1000 liter), skrócenia czasu 
pracy  (o 1 kw adrans dziennie), uw zględnienia 
in teresów  robotniczych p rzy  zaprow adzeniu no ­
wych m aszyn, k tóre m ają część pracujących 
w yrzucić na  bruk . P ryncypałow ie próbowali 
narzucić p ro jek t cennikow y, gorszy niż dotych­
czasowy, p ragną w prow adzenia m aszyn z ro ­
botą na akord (Ekonom ia polityczna uczy: 
„Accordlohn ist M ordlohn"), większej liczby 
uczniów (przez co jeszcze więcej ojców rodzin 
zostanie bez chleba) i dopuszczenia godzin pracy  
nadzwyczajnych. Nadto kością niezgody jes t 
spraw a b iu r pośrednictw a pracy, k tó re p ryncy­
pałowie p ragnęliby  zupełnie ująć w  swoje ręce.

Stanow isko robotników  uw ażam y za zupełnie 
uspraw iedliw ione.

Zecerzy są „arystokracyą robotniczą", a po­
żal się Boże, jaki to los owej arystok racja . 
W  K rakow ie 2—3 zecerów  zarabia 60 K tygo­
dniowo, przeciętny  zarobek  nie dochodzi 40 K. 
Znaczna część zecerów pracuje w w arunkach  
pod względem  hygieny  fatalnych. T rzeba p a ­
miętać, że są oni narażen i stale na  chorobę 
zaw odow ą: suchoty, i podług badań  lekarsk ich : 
około 80 proc. zecerów  m a zajęte płuca. Ze sp ra ­
w ozdania K asy chorych d rukarzy  krakow skich 
za rok 1912 widać, że 1h  członków cierpi na 
gruźlicę w stan ie  chyba dość pow ażnym , skoro 
przeszło Vs ogólnych w ydatków  K asy idzie na 
leczenie tych chorych. Biuro pośrednictw a pracy,

w którem  pryncypałow ie m ają stale reprezen­
tantów , w Krakowie funkeyonow ało ku  zado­
woleniu obu stron, bacząc, by  robotę dostaw ali 
robotnicy po kolei, nie zaś podług protekcyi 
lub politycznych względów. W alka wogóle na 
gruncie naszym  nie byłaby p rzybrała  poważ­
nych rozm iarów , gdyby nie kom enda właści­
cieli d rukarń  w iedeńskich, k tórej też nasi zu­
pełnie ulegają. F razes o zagrożonych interesach 
narodow ych, używ any w odezwach pryncypa- 
łów, jes t z ich strony  nadużyciem . Ze stanow i­
ska polskiego in teres narodow y nie będzie za­
grożony, gdy tym czasem  książkę polską b ę­
dzie drukow ać drukarz  poznański, bytom ski lub 
w arszaw ski; najw ażniejszym  zaś interesem  n a­
rodow ym  jest, /-'byśm y klasie pracującej zape­
wnili ludzkie i sam orządne w arunki prący".

Powódź fałszywych wieści.
R eform V (zresztą trudno  wiedzieć, co 

w tych „dziennikach" krakow skich je s t czyjąś 
w łasnoćc!ą i od kogo pochodzi...) w  num erze z 
ubiegłej soboty zamieszcza w kronice trzy  sen­
sacyjne wiadomości o bezrobociu drukarzy . Są 
one jed n ak  kłam liw e.

P ierw sza opowiada o wartach strajkujących 
„w celu pow strzym yw ania zgłaszających się do 
pracy  d rukarzy , k tórych  zgłasza się coraz w ię­
cej wobec przeciągającego się bezrobocia, a  n ie­
dostatecznych zapomóg dla strejkujących".

Nieprawdziwość tej notatki je s t widoczna. A n i 
j e d e n  b o w i e m  d r u k a r z  k r a k o w s k i  nie 
ztamcł bezrobocia. Owe „w arty" są zw ykłą kon­
trolą. N atom iast dyrckł erowie, redaktorowie (Ga- 
gatek) i akademicy (dwaj) r*:*ują zastąpić strej- 
kujących.

Niech lepiej „Nowa Reforma", w której red ak ­
cyi baw i kilku członków „Syndykatu dzienni­
karzy", pisze o niedostatecznych płacach mło­
dych dziennikarzy krakowskich, a t r o s k ę  o z a ­
s i ł k i  s t r e j k u j ą c y c h  p o z o s t a w i  t y m ,  
c o  s t r e j k u j  ą!

Druga wiadom ość usiłu je przestraszyć d ruka­
rzy. Óto aż 13 maszyn do składania zamówili ci, 
co „ze łzą w oku i niemem wzruszeniem" żegnali 
się ze zlokautowanymi robotnikami „tylko na krótki 
czas" — jak  pryncypałow ie pisali w swych ode­
zwach. Obecnie widzimy, do czego zmierzali. 
P y tan ie  zresztą, ile z tych m aszyn oglądać b ę­
dzie d rukarn ie  krakow skie.

W końcu „Reform a" pisze o znacznóm  pod­
w yższeniu w kładki do Związku drukarzy, co 
jes t stanowczo nieprawdziwe.

We Lwowie.
„Drukarnia Polska" podpisała cennik.

„D rukarnia P olska", w której d rukuje się 
„K uryer lw ow ski", onegdaj przyjęła projekt 
tym czasowego cennika robotników  drukarskich. 
Zarządcą jej jest Tadeusz Bobrowski.

Grac. D rtikarnie „Styria" i „G uttenberg" u- 
chw aliły podjąć ponow nie ruch  i przyjąć nową 
taryfę zecerską z zastrzeżeniem  ostatecznego u- 
łożenia k on trak tu . Obecnie wychodzić więc zno­
wu będą urzędow a „G razer Ztg.“, jakoteż „Gra- 
zer V olksb łatt“ i „Kleine Ztg.“ . Dla podjęcia 
pracy była m iarodajną okoliczność, że Styrya 
była od 14 dni bez gazet, co w pływ ało n ieko­
rzystn ie  na życie publiczne.

Grac. (Tel. wł.). D rukarn ia „S tyria", k tóra 
podpisała cennik, je s t największą drukarnią w 
Gracu. Je s t to d ru k arn ia  un iw ersy te tu , chrze- 
ścijańsko-socyalnego organu  „G razer V olksblatt“. 
Z atrudnia ona personal złożony z 140 ludzi.

Straszna katastrofa w skła­
dzie filmów.

4 osoby zabite skutkiem wybuchu.
Dnia S stycznia w Wiedniu całe miasto wstrzą 

snęła wieść o strasznej katastrofie w wypożyczalń 
filmów Gaumonta. Zasadniczą przyczyną wybucht 
jest dotychczasowe używanie cslluioidll do wyrobi 
filmów, chociaż wynaleziony jest inny, zupełnie 
bezpieczny, choć nieco droższy, materyał.

! GŁOS KOBIET
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W nowym domu przy ulicy Mariahilf, gdzie na 
pierwszem piętrze mieści się wypożyczalnia wspo­
mnianej firmy, w jednej z ubikacyj czyściła ode­
słane (używane) filmy pewna młoda robotnica przy 
pomocy benzyny.

Otóż wybuch był
dwukrotny.

Z początku zapaliła się benzyna — jak powia­
dają — skutkiem powstania iskry elekrycznej od 
tarcia, Wybuch benzyny był pierwszy i przytem 
słabszy.

Skutkiem tego wybuchu jednak ogień przedostał 
się przez cienkie przepierzenie do sąsiedniej ubi- 
kacyi, gdzie był skład filmów. Fibny wprawdzie 
spoczywały w metalowych futerałach — z obawy 
przed pożarem. Podobno jednak niektóre — te, 
które miały pójść do czyszczenia — leżały bez 
futerałów. Filmy się zapaliły... Od strasznego go­
rąca poczęły płonąć także te nagromadzone filmy, 
które były -we futerałach — przy słabym dostępie 
powietrza. Stąd wybuch drugi.

Urzędnicy firmy Gaumonta, wybiegając z lokalu, 
pozostawili okute żelazem drzwi otwarte. Ogień 
więc skierował się momentalnie do lokalu, znaj­
dującego się naprzeciwko i poczynił tam straszne 
spustoszenia. Płomienie poniszczyły korytarz i 
Przejścia. Jak salwa płomienie p r z e b i ł y  o k n a  
' skierowały sie na dom naprzeciwko, gdzie za­
d ę ły  płonąć okna i dach...

Ogień przeniknął n a  s c h o d y ;  a wraz i  nim 
duszący, gryzący dym.

Ofiarami
Pudli ci, którzy znaleźli się n a  s c h o d a c h  łub 
zapóżno szukali ucieczki, starając się zbiedź szyb­
ko w dół. Ci, którzy zostali w zamkniętych ubi- 
kacyach, o c a l e l i .  Tak np. ocalał wTaz ze swa 
rodziną dentysta, który mieszkał na tych samych 
schodach, tylko wyżej. Gdy posłyszał pierwszy 
wybuch, został ze swą rodziną w pokoju i nie 
wybiegł na schody, gdzieby go napewno spaliły 
płomienie drugiego wybuchu. Udało uratować się 
też prawie wszystkim urzędnikom firmy Gaum ont; 
zdążyli przed drugim wybuchem wybiedz na ulicę. 
Inni znowu, wyjrzawszy na korytarz i widząc dym, 
zamykali drzwi i w strachu biegli

do okien,
wołając o pomoc. To ich ocaliło. Wkrótce przybyła 

tfftżarna, przystawiła drabiny do okien i u- 
spokoiła nieszczęśliwych, pozostając z nimi aż do 
tej chwili, gdy na schodach i na korytarzach u- 
kończono gaszenie; wówczas uratowanych spro­
wadzono po schodach w dół.

ii
f

Zginęły
cztery osoby: wszyscy urzędnicy stowarzyszenia 
asekuracyjnego „Austria", mieszczącego się przy 
tych samych schodach, co skład Gaumonta. Wśród 
ofiar widzimy 3 młode pracownice biurowe i a- 
gcnta tejże firmy, młodzieńca, który w tym dniu 
po raz pierwszy stanął do pracy w firmie „Au­
stria". Pracował biedak tylko pół godziny... Jest 
ki licu silnie oparzonych.

Należy zauważyć, że r o z m i a r y  k a t a s t r o ­
f y  byłyby większe, gdyby wybuch wydarzył się 
później, chociażby o godzinę. Wybuch bowiem 
nastąpił o godz. 8-30 rano. Później na schodach 
przesuwałyby się tłumy interesentów i katastrofa 
przybrałaby znacznie groźniejsze rozmiary.

Należy się spodziewać, iż ta nowa katastrofa 
raz jeszcze zwróci uwagę na niebezpieczeństwo 
filmów z celluloidu, oraz na niedostateczne zacho­
wanie koniecznych środków ostrożności we wszel­
kich składach filmowych, pracowniach, wypoży­
czalniach itd.

*
Wiedeń. Prokurzysta i komercyrJny zactcpri 

firmy film „Gaumont", Albert P i r o n ,  pochodzą­
cy z Paryża, został z obawy ucieczki uwięziony 
i dostawiony do sądu krajowego.

Przegląd polityczny.
Pożyrzka galicyjska. W ydział krajow y zaw arł 

j 7, k onsorc jum  bankow em  w Frankfurcie urno- 
I wę o pożyczkę 13 milionów koron. Kwota ta 
; została już 8 b. m. do Kas W ydziału krajow e­

go wpłaconą. Pożyczkę tę  obróci W ydział k ra ­
jowy na następujące cele: 5 milionów zwróci 
skarbow i państw a z ty tu łu  obrachunku dodat­
ków krajow ych, zaś 8 milionów użyje na wy- 

j kupno zlom bardow anych (zastawionych) papie- 
i rów w artościow ych i na zasilenie zapasów k a­

sowych.
Sejm pruski. W  Izbie panów  hr. W a r  t  e n- 

b u  r  g uzasadniał w niosek wzywający rząd, aby 
państw o postępow ało w tym duchu, aby  stano­
wisko P rus nie doznało ujm y przez to, że n a­
stępuje przesunięcie stosunków  praw no-państw o- 
wych na niekorzyść poszczególnych państw . 
W uzasadnieniu  podniósł mówca d ą ż e n i e  de -  
m o k r a c y i  w p a r l a m e n c i e  d o  p o w i ę ­
k s z e n i a  s w e j  w ł a d z y  nietylko kosztem  
rządu  i cesarza, lecz i poszczególnych państw . 
Mówca zaznaczył, że sejm  prusk i nie może 
ścierpieć, aby  parlam ent zagrażał istn ieniu  rzą­
du pruskiego przez to, że u d z i e l a  p r u s k i e ­

m u  p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w  w o t u m  
n i e u f n o ś c i .  Oświadczył się wkońcu przeciw 
w kraczaniu parlam entu  w kom petenc ję  egze­
kutyw y, bo przez rozszerzenie ustaw odaw stw a 
król pruski traci więcej, niż zyskuje cesarz n ie­
m iecki. P rezydent m inistrów  B e t b m a n n H o l l -  
w e g w skazał na skom plikow aną budowę, urzą­
dzeń państw ow ych i zaznaczył, że zadania P rus 
w państw ie coraz trudniej się kształtu ją. W ła­
dza p rezydyalna P ru s została na to stworzoną, 
aby uw ydatnić całą siłę idei państw ow ej. Dla 
P rus najsilniejszym  fundam entem  jest s i ł a  a r ­
m i i  i n i e r o z e r w a l n a  ł ą c z n o ś ć  l u d u  z 
d y n a s t y ą .  A rm ia ta  pozostać pow inna nie­
tkniętą. Po przem ow ie wnioskodawcy, k tóry  za­
znaczył, że daleką mu była myśl w yrażenia wo­
tum  nieufności dla pruskiego prezydenta mini­
strów, w niosek jego p r z y j ę t o  185 przeciw 
20 głosom. T rzech członków Izby wstrzym ało 
się od głosow ania.

T  sagi koncartowei.
Koncert prof. Zygmunta Szwarcensteina.

P. Szwarcenstein jest artystą subtelnym, dystyn­
gowanym, dążącym istotnie do syntetycznego od­
twarza uia tego co gra. Artysta ten, tak jeszcze 
młody rozporządza dużym aparatem techniki, któ­
rą świadomie i rozumnie (w przeciwieństwie do 
takiego Rubinsteina) podporządkowuje celom od­
twórczym, idei wykonywanych utworów. W uło­
żeniu programu, zdaje się, że chodziło jednak p. 
Szwarcensteinowi głównie o wykazanie swego do­
robku technicznego. Otóż p. Szwarcenstein może 
sobie śmiało pozwolić na zbytek ułożenia progra­
mu prawdziwie pięknego muzycznie. Jestem prze­
konany, że nie zawiedzie go w takim programie 
ani inwencya ani fantazya. Kto może, jak p. Szwar­
censtein lekko i swobodnie grać niezmiernie tru­
dny koncert Goidmarka lub Kaprysy Paganiniego, 
a równocześnie umie śpiewać na skrzypcach (Glu- 
cka Melodya) — niechże więcej śpiewa a mniej 
się popisuje. Z całą radością stwierdzam, że w p. 
Szwarcensteinie artysta góruje nad doskonale wy. 
ćwiczonym wirtuozem, że audycya młodego arty­
sty należy do rzadkich w Krakowie (gdy mowa o 
młodych wirtuozach) prawdziwie artystycznych 
przyjemności.

W drukowanym programie były błędy. Szwar­
censtein nie grał Veraciniego Allegro lecz utwór 
Pugnaniego-Kreislera, oraz jeśli się nie mylę, nie 
Debussy’ego „En bateau" lecz kompożycyę Ysay’a.

ik .

J. H. ROŚNY.

K A T O R G A .
5 (Tłóniftczeme z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

Tysiąc innych żebraków i innych szaleńców za­
tarło jego ślad. Syn mój odbywał służbę wojsko­
wą, w warunkach zresztą niezmiernie łagodnych. 
1 oto wtedy miało miejsce potworne ukazanie się 
Nemezys. Pewnego rana szef pułku kawaleryi, w 
którym służył Paweł, mój dawny przyjaciel i czło­
wiek najzupełniej rai oddany, przybiegł do m nie: 

— Paweł jest tu ?  — zapytał.
•— Nie — odrzekłem — on jest w pułku.
•— W takim razie on zdezerterował, gdyż oto 

czwarty dzień, jak wciągnięty jest do Hsty nie­
obecnych.

Przeszukałem cały Paryż. Odniosłem się d0 pre­
fekta policyi. Nazajutrz już tysiąc dzienników ca­
łego świata donosiło o zniknięciu Pawła...

Pawia nie odszukano.
Pewnego wieczoru, złamany, wyznałem wszystko

żonie. Zemdlała. Zaniesiono ją na łóżko, z którego 
już więcej nie wstała. Dni przechodziły za dniami. 
O Pawle nie było żadnej wieści. Moja żona u- 
marła.

W owym to czasie, chociaż nie obchodzi mnie

tak dalece postęp w nauce, jednak i do mnie głos 
publiczny przyniósł nazwisko Le Berta, jako twórcy 
niebywałych odkryć. Ciekawość zmusiła mnie do 
zapoznania się z jego życiem. Jego życiorysy, które 
czytałem z przejęciem, nie zgadzały się co do ge­
nezy jego prac, oraz przypisywały mu wiele od­
kryć, których nie był uczynił, lecz prawie wszyst­
kie podkreślały najzupełniej niespodziewane zja­
wienie się jego w świecie nauki. Jeden szczegół 
mnie uderzył. Data dnia, w którym nadesłał swoją 
sławną pracę Akademii Nauk, była 2 października 
tego samego roku, w którym nastąpiło porwanie 
Pawła. Sześć miesięcy po zbrodni. Ujrzałem w tem 
palec nieubłaganego fatum i przypomniałem sobie 
okrzyk Le Berta: „Nie odrzucajcie prawdy, gdyż 
zwróci się przeciwko wam!"

Od owej chwili byłem świadkiem wciąż rosną­
cego powodzenia tego człowieka. Chociaż żyłem 
na ustroniu, zdarzało mi się przecież spotykać go 
u  kogoś z moich przyjaciół. Sława jego była wów­
czas powszechna i nieulegająca zaprzeczeniu. Za­
chował dawne swoje zasady, odrzucając wszystkie 
zewnętrzne, honorowe odznaki, nie zdobił go ża­
den order, nie wchodził w skład żadnej akademii. 
Majątek jego obliczano na setki milionów. Mówio­
no, że robił bardzo dużo dobrego, utrzymując na 
całym świecie młodych uczonych, nie odmawiając 
także w swej hojności pomocy biednym artystom. 
Jak chłosta był dla mnie ten niezmierny szacunek, 
który miałem dla niego. Lecz unikałem go, obser­
wując zdaleka kościstą jego postać, jego oczy dzi­

kiego zwierzęcia, wyzierające z głębi zapadłych 
oczodołów, wreszcie jego olbrzymie czoło.

Wkrótce przestałem się udzielać. Zrozumiałem, 
jak Salomon, „próżność wszystkich rzeczy pod 
słońcem" i oczekiwałem godziny śmierci...

Pewnego razu, gdy byłem w ogrodzie, oddany 
wspomnieniom dawnego szczęścia, stary, zaufany 
służący — jedyny człowiek, obecność którego wów­
czas znosiłem — przywiózł mi list. To sprawiło 
mi przykrość; czułem się. wówczas słabym i bar­
dzo starym ; włosy rnoje już były wtedy przypró­
szone siw izną; głowa chwiała się i nienawidziłem 
wszystko to, co zakłócało mi spokój. Wreszcie o- 
tworzyłem list. Głowa moja przestała się chwiać, 
serce uderzało spokojnie, ręce już się więcej nie 
trzęsły. Czytałem w największem zdumieniu list 
Le Berta, który zawiadamiał mnie, iż jest umiera­
jący i prosił, bym przyszedł zobaczyć go przed 
śmiercią.

Kazałem natychmiast zaprzęgać i wkrótce byłem 
w pałacu, który kazał sobie wybudować Le Bert 
w dzielnicy L’Etoiłe.

— Bądź pan przeklęty! — powiedział, gdy mnie 
ujrzał. — Gdyby nie pan, poznałbym szczęście 
pracy i zadowolenie sławy.

— Więc — odrzekłem — pan mnie nie może 
przebaczyć nawet w ostatniej godzinie swego ży­
cia i nienawiść pańska była tak wielką, że nie po­
zwoliła panu osiągnąć szczytu ludzkiego geniuszu 
i napawać się urokiem wszechświatowej sławy ?

(Dokończenie nastąpi).

CZEKI
za łą c z a m y  Szan. Abonentom w Austryi zawsze o k o ł o  
25-go każdego miesiąca, nimi upraszamy o wyrównywanie 
prenumeraty. Prenumeraci zamiefseowi zechcą wyrówny­
wać prenumeraty przekazami pecetowymi, czeki bowiem 
nasze w &żn@ są tylko w Austryi. M M ł t M ł ł U M t f
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KRONIKA.
Poniedziałek 12 stycznia.

Do p. jakóba Bojki, odpowiedzialnego redaktora 
„Piasta", zwracamy się z wezwaniem, aby nie 
nadużywał swojej nietykalności i nie puszczał w 
świat tak nikczemnych pogłosek, jak ostatnia 
z wstępnego artykułu „Piasta11, np. „0 socjalisty 
cznym diiennku krakowskim krążę uporczywe po­
głoski, źe się równocześnie ze Stapińsk m sprzedał 
rządowi Bobrzańskiego"...

P. Bojko wie, że takie pogłoski wcale uporczy­
wie nie krążą, ani nie mogą krążyć nigdzie, lecz 
puszcza je w kurs kanalia uliczna, żyjąca z cie­
mnoty biednej masy ludowej i ze stręczycielskich 
anonsów.

Wie, że ani Bobrzyński, ani nikt na świeeie nie 
kupował naszego pisma, a p. Bojko używa tego 
głupiego oszczerstwa, nie mając innych argumen­
tów.

P. Bojko wie, że gdyby nas ktokolwiek kupił, 
skończyłoby się to natychmiastową śmiercią cy­
wilną pisma, czy człowieka w naszym obozie.

A pomimo to p. Bojko podpisuje takie oszczer­
stwo na nasze pismo ! Podpisuje je w obronie hra­
biów i ministrów, których atakujemy...

Zwracamy się jeszcze raz z stanowczem wezwa­
niem, aby p. Bojko nie bawił się w taktykę nik­
czemników, bośmy dotychczas uważali go za uczci­
wego człowieka. Na drodze oszczerczych artyku­
łów p. Bojko może to imię — dotąd uczciwe — 
zbrukać i postradać na zawsze.

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Ze statystyki miejskiej Ka3y chorych w Krako­

wie. Według sprawozdania za miesiąc g r  u d z i e ń 
1913 r. było ubezpieczonych 16.660 (mężczyzn, 
12.668, kobiet 3.992). Zgłosiło się do leczenia 1.885 
osób, z tych odesłano do szpitala 118 członków, 
uznano niezdolnymi do pracy 694 chorych, którym 
wypłacono 12.225 K 98 h za 9.523 dni choroby, 
obłożnie chorych było 139. Z liczby zgłoszonych 
do leczenia członków przypada na choroby z a ­
k a ź n e  283, z czego przypada na gruźlicę 121, 
na zapalenie tkanki podskórnej 65, na influenzę 
77, na zapalenie płuc 9, nazim nicę 5, na różę 2, 

" 'n a  dur brzuszny 4. Z innych wypadków zachoro­
wań przypada na choroby rozwojowe 7, wenery­

c z n e  138, nowotwory 28, choroby brwi i prze­
miany materyi 190, choroby układu nerwowego, 
ośrodkowego i obwodowego 58, choroby oczne 102, 
choroby uszne 68, choroby narządów oddychania 
376, choroby narządu krążenia 54, choroby narzą­
dów trawienia 203, choroby narządów moczowo- 
płciowych 87, choroby skórne 179, choroby na­
rządu ruchu 30, obrażenia i uszkodzenia przy pra­
cy 148. Porodów prawidłowych było 12, przed­
wczesny 1. W grudniu otrzymali członkowie 3.247 
porad lekarskich. Obok lekarstw i innych środków 
leczniczych wydano 294 flaszek wód mineralnych, 
57 litrów mleka. 45 okularów, 12 pasów przepu­
klinowych, 9 inhalatorów, 882 kąpieli itd. Zmarło 
25 członków (mężczyzn 21, kobiet 4). Ze względu 
na przyczynę . śmierci największa ilość zmarła na 
gruźlicę płuc 9, na wadę serca 3, na nowotwór 
żołądka 3, na nieżyt oskrzelowy 2, na zapalenie 
płuc 1, na dur brzuszny 1, na gruźlicę Itr tani 1, 
na nieżyt jelit 1, na zapalenie nerek 1, na roze­
dmę ptuc 1, na uwiąd starczy 1, samobójstwo 1.

Prymaryuszem oddziału chórów wewnętrznych 
w szpitalu Łazarza (po prof. Pareńskim) miano­
wany został docent dr Latkowski.

V. wystawa „Rzeźby* w ozdobie roślinnej. Na 
piątej wystawie Towarzystwa artystów polskich 
„Rzeźba" zostanie urządzona, ku uczczeniu pa­
mięci Teodora Rygiera, zbiorowa wystawa dzieł 
niedawno zmarłego twórcy. Wydział Towarzystwa 
uzyskał już kilkanaście dzieł w bronzie i marmu­
rze, a pragnąc o ile możności zgromadzić wszyst­
kie rzeźby, znajdujące się w Krakowie, prosi wła­
ścicieli, by najrychlej raczyli się z wydziałem po­
rozumieć (plac Szczepański 4, pałac sztuki).

Zwyczajne posiedzenie Tow. stomatologów pol­
skich odbędzie się 13 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Instytutu stomatologicznego (Garncarska 
11, I. p.). Porządek dzienny: 1) Odczytanie pro-

I
tokółu z ostatniego posiedzenia, 2) Sprawozdanie 
z posiedzenia Związku centralnego w Wiedniu 
(ref. prof. Łepkowski), 3) Wnioski i interpelacye, 
4) Zwiedzenie zakładu.

Osobne biuro śledcze dla spraw emigracyjnych 
otwarte zostanie w najbliższych dniach w sądzie 
krajowym karnym. Zarządzę ..e co do nowego lo­
kalu nastąpiło z tego powodu, aby ułatwić kon­
takt między sędzią śledczym drem Neusserem a 
prokuratorem drem Jendlem, oraz w tym celu, aby 
obszerny materyał śledczy mieli pod ręką. Pierw­
sze oskarżenia w sprawach emigracyjnych prze­
ciw mniejszym pokątnym agentom odeszły już do 
sąd u ; opiewają na występek z ustawy przeciw 
wywożeniu popisoy/ych i na przekroczenie z usta­
wy emigracyjnej. Akt oskarżenia przeciw ks. Szpon­
drowi będzie w najbliższym czasie golowy. 

Przebudowa szpitala pawajskowago na Wawelu,
Na onegdajszem posiedzeniu miejskiej sekeyi skar­
bowej uchwalono między innymi plany i koszto­
rysy przebudowy szpitala powojskowego na Wa­
welu, oraz uchwalono Icredyt na pokrycie tej prze­
budowy.

Budowa nowych gmachów sanitarnych. Na dzień 
22 b. m. rozpisano rozprawę ofertową na roboty 
około wewnętrznego urządzenia nowych budyn­
ków sanitarnych: zakładu desinfekcyjnego, labo­
ratoryjni bakteryologicznego i domu izolacyjnego. 
Budynki te są już pod dachem i w roku przyszłym 
będą oddane do użytku. Z wiosną rozpoczną się 
roboty’ około budowy domu dla służby i dwóch 
pawilonów dla chorych zakaźnych.

Tragiczny zgon. Wczoraj w południe wydarzył 
się tragiczny wypadek. W mieszkaniu porucznika 
artyleryi Zieglera przyjaciel jego, również porucz­
nik, oglądał browning. Podczas tego, wskutek nie­
ostrożności oglądającego, browning wypalił, a kula 
trafiła Zieglera, kładąc go trupem na miejscu.

Sprzeniewierzenie. Pod zarzutem sprzeniewie­
rzenia aresztowano wczoraj 16-letniego Adolfa Gra­
barczyka, praktykanta handlowego, który zdefrau- 
dował 800. K.

Zamach samobójczy w aresztach policyjnych po­
pełnił w niedzielę Julian Więcek, aresztowany za 
cały szereg oszustw. Kula drasnęła go łekko, a 
nieznaczną ranę opatrzyło pogotowie.

Zebrania dyskusyjne nad emigracyę. W myśl u- 
chwały, zapadłej na ostatniem posiedzeniu wy­
działu Koła P. T. E. im. Maryi Konopnickiej w 
Krakowie, odbywać się będą w osobnej salce ka­
wiarni hotelu Saskiego co drugi i czwarty piątek 
każdego miesiąca zebrania dyskusyjne, poświęcone 
omawianiu aktualnych spraw emigracyjnych. — 
Pierwsze takie zebranie odbyło się w piątek d. 9
b. m., a przedmiotem dyskusyi była działalność 
pruskiego „Ostmarkenyereinu" odnośnie do pol­
skiego wychodźtwa.

W Tow. tecbnicznem odbędzie się. we wtorek 
13 b, m. o godz. 7 wieczorem odczyt p. inż. A. 
Bobkowskiego p. t. „Sporty zimowe u  nas i za 
granica" z obrazami świetlnymi. Goście mile wi­
dziani.

Uniwersytet Ludowy im. A. iiekiewscza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 ■wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—1 lk  w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

W ykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W poniedziałek o godzinie 7-ej wieczór: B. Za­

horski: „Nowe prądy w socyologii".
We wtorek o godzinie 7 wieczór: K. Czapiński: 

„Nihilizm w liistoryi myśli i literatury rosyjskiej" 
Repertuar teatru miejskiego.

Poniedziałek: Oj młody, młody!

N o w in y  lw o w s k ie .
Odnowienie rstasza. Na ostatniem posiedzeniu 

sekcyi budowlanej poruszono sprawy uporządko­
wania budynku ratuszowego. Na ten cel istnieje 
w pożyczce 20-milionowrej, dotychczas nieemito- 
wanej, kwota 600.000 K, której obecnie z powodu 
spadku kursu zrealizować nie można. Uchwalono 
przeprowadzić niecśerpiące zwłoki naprawia i po­
lecono wybudowanie windy osobowej.

Potrącona przez automobil. W ulicy Karola Lu­
dwika automobil nr 977 S potrącił wTdowę po kupcu 
Nettę Magier. Wypadek był dość szczęśliwy, skoń­
czyło się bowiem na skaleczeniu lewrej ręki i lek- 
kiem potłuczeniu.

Aresztowanie kupca. Policya aresztowała i odsta­
wiła do więzienia sądu karnego Herscha Marella, 
właściciela składu sukna przy placu Gołuchowskich, 
pod zarzutem lekkomyślnej krydy i oszustwa.

Z  k ra ju .
Wyborcy przeciw Tetmajerowi. Odbyte wczoraj 

w Gorzkowie, Byszycach, Rudniku, Jankówce i 
innych gminach powiatu wielickiego zgromadzenia 
uchwaliły posłowi Tetmajerowi wotum nieufności 
z wezwaniem, by wystąpił z Koła polskiego lub 
zło żył mandat.

Defraudacya kolejowa. W Peczeniżynie wykryto 
wielką defraudacyę kolejową. Naczelnik staeyi Kra- 
śniański, wyjechawszy za dwudniowym urlopem, 
nie powróch więcej, a szkontrum wykazało na ra­
zie brak 80.000 K. Przed wyjazdem pobrał w ko* 
łomyjskiej kasie kolejowej zaliczkę w kwocie 25 
tysięcy koron, którą zapewne wziął na drogę. Osta­
tni ras bawił ubiegłej soboty w Kołomyi, dokąd 
bardzo często przyjeżdżał bawić się. Kraśniański 
jest podurzędnikiem, rodem ze Stanisławowa, po­
przednio był naczelnikiem stacyi w Sopowie, a od 
8 lat przeniesiony do Peczeniżyna, miał ładne do­
chody, otrzymując remuneracye nietylko od pecze- 
niżyńskiej rafinery i nafty, ale także od zarządu 
lasów skarbowych za załadowywanie tam drzewa, 
wysyłanego do rządowego składu w Horodence. 
Za zbiegłym, który prowadził życie na wielką skalę, 
rozpisano listy gończe.

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Domu zdro­
wia nauczycielstwa polskiego" w Zakopanem od­
będzie się w niedziele 25 b. m. w sali szkoły lu­
dowej przy ulicy Nowotarskiej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu z 
ostatniego walnego zgromadzenia, 2) sprawozda­
nie z czynności wydziału i komisyi rewizyjnej,
3) dyskusya nad sprawozdaniami, 4) zmiana sta­
tutu, 5) wnioski członków, 5) wybór wydziału i 
komisyi rew iz ,. .ej.

Z  z a b o ru  ro sy jsk ie g o .
Proces RomkSera. Na sobotniej rozprawić,^pt^jro- 

uownych wywodach obrońcy i zastępcy strony cy­
wilnej, zabrał głos oskarżony hr. Roni lei er iW m o- 
wie przerywanej często łkaniem, starał się udowo- 
dnić swoją niewinność.

Z e  ś w ia ta .
Wiedeńskie Koło T. 8. L. im. Maryi Konopnickiej 

urządziło 21 grudnia „drzewko" dla ubogiej dzia­
twy szkolnej, które dzięki ofiarności naszego spo­
łeczeństwa umożliwiło temuż Kołu najuboższą dzia­
twę szkolną polskich robotników, będących prze­
ważnie bez pracy, zaopatrzyć w najniezbędniejszą 
odzież i bieliznę. Obchód nosił cechę niezwykle 
uroczystą i podniosłą dzięki licznemu udziałowi 
tutejszej kolonii wszystkich sfer społecznych. Przy 
tej sposobności Koło im. Maryi Konopnickiej wy­
raża wszystkim ofiarodawcom swe najgorętsze po­
dziękowanie za tak liczne dowody współczucia dla 
tutejszych emigrantów oraz za poparcie w bardzo 
ciężkich warunkach ekonomicznych pracującej pla­
cówki narodowej.

Z Wiednia donoszą nam. Dnia 29 grudnia r. z. 
zmarła w Nerwi (Włochy) towarzyszka Kazimiera 
Klimaszewska po długoletnich cierpieniach. Zwło­
ki jej spalone zostały w kry ma tory um w Genui. 
Zmarła pracowała do roku 1907 wśród robotni­
ków w Królestwie, w latach od 1907 do 1910 
przebywała w Wiedniu, gdzie brała żywy udział 
w stowarzyszeniach robotniczych, zwłaszcza opie­
kowała się gorliwie emigrantami z Królestwa, któ­
rych kontrrewolucya wygnała z kraju. Cześć jej 
pamięci.

Ospa W Wiedniu. Do szpitala Franciszka Józefa 
odstawiono robotnika Józefa Hellera, który zacho­
rował na prawdziwą ospę.

Tajemnicze zwłoki. Z Budapesztu donoszą: Kil­
ku woźniców na ostatnim stopniu schodów prowo- 
dzących z wybrzeża do Dunaju, znalazło w sobotę 
kosz podróżny, zanurzony nieco w wodzie. Po o­
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twarciu znaleziono w nim zwłoki około 30-letniej 
kobiety o dobrze pielęgnowanych rękach. Polieya 
skonstatowała, że kosz był nadany z Wiednia do 
Budapesztu. Podejrzywają, że są to zwłoki jednej 
kobiety z półświadka, którą otruto lub uduszono.

Powódź. Z Dankerokt donoszą: Morze bałtyckie 
w trzech miejscach przerwało krawędź prowadzą­
cą do jeziora Bukowskiego. Jezioro wezbrało, cała 
okolica pod wodą. Z wody sterczą trzy dachy. — 
O losie ludzi nic nie wiadomo. Wysłano wojsko na 
Pomoc. _______

Odpowiedzi redakcyi.
T. 0. 1) Gal. Kasa oszczędn. niema poza Lwo­

wem żadnej filii. 2) Za wkładki w kasie oszcz. in. 
Krakowa daje gwarancyę gmina.

G. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, nowe i p rzeg ra­
ne — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Z TEATRU.
.Złodziej”. Sztuka w 3 aktach Henryka Bernsteina.
(h) B ernstein jes t autorem  sztuk dobrze sk ro­

jonych, w praw dzie nie na m iarę F idyasza, ale 
na m iarę gustu  tej publiczności, dla której róż­
nica m iędzy teatrem  a kinem  nie istnieje. Na 
ta len t B ernsteina składają się w yłącznie spryt 
i zręczność, k tóre m u naw et do Kom edyi fran ­
cuskiej w stęp utorow ały. W  „Złodzieju” posta­
nowił dokazae następującej sztuki: dać fakt k ry ­
m inalny z rozw iązaniem , w którem by n atu ra l­
n ie m oralność tryum fow ała, jednakow oż tak, 
żeby sztuka mimo to zakończyła się „szczęśli­
w ie". P rzyjaciółka uboższa okrada bogatszą, 
aby  módz się stroić — dla m ęża, którego b a r­
dzo kocha. Gdy kradzież w ykryto , skłania ona 
zakochanego w niej pasierba okradzionej, by 
w inę wziął na  siebie. T eraz oczywiście m uszą 
nastąp ić  sceny w yznania w iny i oczyszczenia 
niew innego, aby  m oralność i sprawiedliw ość 
zw yciężyły, jak  to w przyzw oitej sztuce być 
m usi. Ale to spow odow ałoby katastrofę dla zło­
dziejki; byłoby to zupełnie natu ra lne , a więc 
nie byłoby w  tem  żadnej sztuki; sztuką zaś 
je s t zakończenie takiej sztuki szczęśliwie i tego 

, y^łąjhjie podjął się B ernstein : poniew aż kradła 
'  z miłości dla m ęża i przyznaniem  się ocaliła 

cześć niew innego m łodzieńca, przeto i ona u- 
zyskuje przebaczenie...

“ Niema m owy o jak iejś literackiej w artości te- 
o-o u tw oru  krym inałno-salonow ego, ale stanowi 
on przykład wzorowej budow y sztuki, w której 
niem a żadnej rozwlekłości i niczego zbędnego
dla rozwoju akcyi.

Tytułow ą ro le  bardzo dobrze odegrała p. Be- 
dnarzew ska, zwłaszcza scenę w yznania mężowi 
w akcie drugim* Natom iast dla jej p a rtn e ra  p. 
Nowackiego pow ierzona m u rola była za tru ­
dna.

R esztę ról popraw nie grali pp. Kosiński, Mi- 
hułow icz i W ielandow na, tylko p. Noskowski 
postać detek tyw a zrobił zby t bezbarw ną.

T E L E G R A M Y
z 12 stycznia.

Parlament a sejmy.
Wiedeń. (Tel. w ł). W  bieżącym tygodniu par­

lam ent musi załatw ić prowizoryum budżetowe i 
plan finansowy, poniew aż w  niedzielę zostanie 
ogłoszony patent o zwołaniu sejmów. Sesya sej­
m ów  rozpocznie się 20 b. m. i potrwa 4 tygo­
dnie.

Wybór komisyi izby panów.
Wiedeń. Izba panów  n a  sobotniem posiedzeniu 

w ybra ła  do kom isyi w spólnej 26 członków mię­
dzy innym i hr. Badeniego, hr. Gołuchowskiego 
i  dra Zagórskiego.

Do kom isyi praw niczej odesłano wniosek prof.

Philipovicza o w łączenia uzupełniających posta­
nowień do przedłożenia o jednolitej ordynacyi 
wekslowej. W nioskodaw ca uzasadniał żądanie 
swoje tem, aby stw orzyć środek nowego k re ­
dytu  dla m ałych i średnich przem ysłów , dając 
im możność udziału w kredycie banku austro- 
w ęgierskiego.

N astępne posiedzenie podane będzie w drodze 
pisemnej.

Uwolnienie Forstnera l Reutera.
Strassimrij. W procesie przeciw  porucznikowi 

Forstnerow i przed wyższym sądem  wojennym 
z powodu zajść w Dettw eiler ogłoszono w so­
botę o godzinie 2 po południu w yrok uw alnia­
jący oskarżonego.

'Ś trassburg. W yrok uwalniający pułkownika Beu 
tsra i porucznika Sehatfa um otywow ano w ten 
sposób : T rybunał uznaje, że pułkow nik zgodnie 
z przepisam i służbowym i jako kom endant zało­
gi był uprawniony do interw encyi, aby  ochronić 
naruszoną cześć oficerów. Znajdował się on w 
sytuacyi przym usow ej. T rybunał uznał za udo­
wodnione, że władza policyjna w dniu 28 listo­
pada zupełnie zawiodła. Pułkownik działał w do­
brej wierze, trzym ając się p rzep :sów służbowych 
bez badania ich ważności praw no-pansiw ow ej 
tak, że czuł się isp-awnienym do podjęcia areszto­
wań. W ypuszczenie na  wolność aresztow anych 
tego sam ego dnia m usiałoby doprowadzić do roz­
lewu krwi. Co do porucznika Schada stw ierdził 
trybunał, że on, jako  kom endant straży  mógł 
aresztow ać osoby, k tóre przeciw  ustaw om  dzia­
łały  i m usiał się czuć upraw nionym  do w kro­
czenia do m ieszkania. Co do uderzenia św iadka 
K ornm anna, sąd nie m iał powodu opierać się 
na zeznaniach jednego św iadka.

Berlin. W yrok strasbursk i dzienniki konser­
w atyw ne w itają z zadowoleniem. Pism a liberalne 
dom agają się ścisłego odgraniczenia w ładzy cy­
wilnej od wojskowej odpowiednio do dzisiejsze­
go poczucia praw nego.

Rozwiązane zgromadzenie moskalofiskie.
Praga. (Tel. wł.). W czoraj zwołali radykali 

czescy zgrom adzenie celem  zaprotestow ania 
przeciw  procesowi Rusinów  w  M arm arosz Szi- 
get. Przem aw iali posłowie Klofacz, S trib ern y  i 
M arków. Gdy ten  ostatu i zaczął przem aw iać po 
rosyjsku, kom isarz zgrom adzenie rozwiązał. 

„Mieza!eżna“ Albania.
Paryż. (Tel. wł.). „Temps“ donosi z Berlina, że 

między Paryżem, Londynem i Berlinem przyszło 
do skutku porozumienie, wedle którego mocarstwa 
te sprzeciwiają się założeniu banku albańskiego.
Porozumienie to skierowane jest przeciw Austryi 
i Włochom, które poparły projekt założenia banku 
z kapitałów międzynarodowych.

Zatarg turecko-serbski.
Konstantynopol. W kołach dyplomatycznych u- 

ważają tureeko-serbskie rokowania za zerwane. 
Z serbskiej strony oświadczają, że przerwa zaszła 
wskutek nowych żądań tureckich.

Oficerowie niamiescy w Turcyi.
Konstantynopol. Oficyalny kom unikat opiewa: 

W  przew idyw aniu, że kom enda nad I korpusem  
arm ii zajm ie zbyt w iele czasu generałow i Li­
m anowi Sand er sowi i przeszkadzać m u będzie 
w spełn ian iu  rnisyi generalnego inspektora, po 
której m inisterstw o w ojny spodziew a się naj­
lepszych rezultatów  dla rychłej reorganizacyi 
arm ii, powzięło m inisterstw o zam iar kom endę 
tego korpusu  oddać tureckiemu generałowi i do­
dać m u do boku niem ieckiego oficera sztabu 
generalnego.

Konstantynopol. Oficyalnie oświadczają, że u- 
w olnienie generała  L im ana od kom endy I kor­
pusu  arm ii i poruczenie m u generalnego inspe­
k to ra tu  nie nastąp iło  wcale w skutek  in terw en­
cyi Rosyi, lecz w yłącznie w sku tek  in ieyatyw y 
E nver beja.

Budowa floty tureckiej,
Konstantynopol, Subskrypcya na flotę postępuje 

tak tu jak i na prowincyi. Rada generalna Kon­
stantynopola na wniosek ministra spraw wewnę­
trznych Talaata oświadezyła się przez aklamacyę 
w zasadzie za zaprowadzeniem dodatku na flotę.

Podróże Venize!osa.
Rzym. Venizelos wczoraj po południu odjechał 

do Paryża. Zastępcy „Gicrnale d’Italia“ oświadczył, 
że opuszcza Rzym z a d o w o l o n y  z przebiegu 
swej misyi. Teraz udaje się do Paryża, stamtąd za 
dwa dni do Londynu, skąd w najbliższą niedzielę 
uda się na dłuższy pobyt do Paryża.

S^rzesilenie w Bułgaryi.
Sofii?. Ponieważ związek chłopski o d m a w i a  

rządowi wszelkiego poparcia, tak, że rząd nie mo­
że liczyć na uchwalenie mu wotum ufności przez 
sobranie, dziś ma się zebrać rada koronna i na­
radzić się nad dalszymi krokami. Zapewne okaże 
się potrzeba rozwiązania sobrania. Będzie to za­
leżne od przebiegu dzisiejszego posiedzenia.

Sofia. (Tel. wł.). Organ agraryuszów donosi, że 
agraryusze dlatego przeszli wobec rządu do opo- 
zycyi, ponieważ prezydent ministrów Radosławów 
chciał przekupić kilku członków partyi i za pie­
niądze pozyskać ich dla rządu.

Zatarg o wyspy Egejskie.
Konstan ynopoi. „Tanin” oświadcza, że Turcyą 

nie odstąpi wysp i przed europejskim areopagiem 
wystąpi stanowczo w obronie swego stanowiska.

Zamieszki w Albanii.
Va!ona W ostatnich dniach pod Polis, m iej­

scowości oddalonej o 6 godzin drogi od E lbassany, 
wyw iązały się starcia m iędzy zw olennikam i 
Essada paszy  a żandarm eryą. U tarczki te trw ają 
dalej.

Choroba Kossutha.
Budapeszt. Stan zdrowia Kossutha znacznie s’ę 

pogorszył.
Wybuch dynamitu.

Lenda. W skutek  eksplozyi dynam itu, k tóry  
się suszył niedaleko ognia, zostało 4 robotników 
zabitych, a  15 rannych , z tych w ielu ciężko.

Strejk w Afryce południowej.
Johannesburg. Koło stacyi Georgetown wykona­

no zamach na pociąg pocztowy. Maszyna wskutek 
eksplozyi patronu dynamitowego została kilka stóp 
daleko z szyn wyrzuconą. Nikt nie odniósł rany.

Johannesburg. Na linii kolejowej Witpoort zna­
leziono tuż przed przejazdem zapełnionego podró­
żnymi pociągu osobowego z Zeerust trzy bomby 
dynamitowe.

Pretorya. Z powodu strejku służby kolejowej 
milicyę powołano pod broń.

W Johannesburgu stowarzyszenia robotnicze za­
żądały wydania uwięzionych przywódców robotni­
ków. Zagrożono proklamowaniem strejku general­
nego.

Jagerfontajn. Robotnicy krajow cy pow stali i 
zaatakow ali w sile 900 m iasto, k tó re bronione 
było przez 500 m ieszkańców. W  zaciętej walce 
zginęło 7 krajow ców, 36 odniosło rany . Porzą­
dek przyw rócono.

NADESŁANE.

Zapamiętać sobie:
1 . Emulsya Scotta jest jedyną sposobem Scotta przy- , 

rządzoną, blisko 40-ietnie powodzenie za sobą mającą 
emulsyą tranową.

2. Tranową emulsyą Scotta wyrabia się wyłącznie 
z najlepszego tranu miętosów, parą przerabianego i z 
innych również tylko najlepszych surowych materya- 
łów. Ma ona przeto zawsze jednaką dobroć i skute­
czność.

3. Tranowa emulsya Scotta jest smacznym, łatwym 
do strawienia, apetyt poprawiającym środkiem wzma­
cniającym zarówno dle dorosłych, jak i dla dzieci.

4. Emulsya Scotta, dzięki sposobowa Scotta, za dobry' 
uznanemu, nie psuje się i ma tę samą skuteczność w 
lecie, co i w zimie.

f
Ale musi to być tylko emulsya Scotta, 
a nie inna.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na­

bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& B o w n e ,  G. m. b. H., Wien VII., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
w?az z d o d a t k i e m  „Ruch 
Pedagogiczny" dla nieczłon- 

hćw Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM
— WYCHODZI DWA RAZY W  MIESIĄCU, ssssss
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Stróż.
Chodził po całym domu, po wszystkich piętrach, 

od drzwi do drzwi, z garściami pełnemi szczęścia, 
zdrowia, wzrostu, urodzaju i złota... Od drzwi do 
drzwi szedł z tym osobliwym swoiin śmiechem, na 
poły służalczym, na poły drwiącym, stawał na pro­
gu, huczał coś ciężkim, przeziębionym głosem, bu­
dząc rozgłośny śmiech i puste, nieszczere wesele.

Nakoniec przyszedł i do mnie — ta nędza nędz, 
ów człek żyjący gdzieś w podwórzu, w lepiance, 
w izbie, w jakiej się pokazuje rodzinę afrykań­
skiego plemienia na wystawie międzynarodowej.

— Kto lam ?
— Stróż — proszę łaski pana.
Gdy taką .,laskę patia" usłyszę, wstyd mi, że 

mówię poprawną literacką polszczyzną i ręce mam 
zaprawne do pióra, może do muzyki, może do in­
teligenckiego gestu, nie zaś ciężkie, porwane, bli­
znami rzemiosła wzdłuż i wszesz przeszyte.

— Proszę wejść, proszę!
Wszedł i na tle okna, za którem białe śniegi pól 

czarnymi szkieletami drzew przerośnięte, biegły da­
leko, daleko, — kroczył ku innie żałosny i śmie­
szny, w liberyjnym kaszkiecie, w szarym kubra­
czku, Bóg wie skąd wytrzaśniętym, wytartych, o- 
peretkowycli porteczkacb, cieńszych niż z gazy.

Śmiał się radośnie i przezornie, jak śmieją się 
ludzie nie wiedzący, co spotka ich za chwilę — 
brutałstwo, nagana, czy pieszczota... Jeno w oczach 
przymrużonych żarzył się i świecił, niczem złote 
ziarenko, ciepły, serdeczny blask.

Wszystko to, czas, w którym do mnie tajemni­
czo i usłużnie się zbliżał, nie trwało dłużej, trwało 
mniej, niż chwilkę — a jednak — tak się bowiem 
zdarza czasem w życiu — zwidziała mi się ta 
chwila niezmiernie treściwą, głębszą niż godziny, 
szerszą niż dni.

Stanąwszy już przy mnie, wciąż z tym samym 
uśmiechem błogosławieństwa i strachu wyprężył 
ramiona i rzucił na mnie z czarnej, spracowanej 
dłoni garść owsa. Niby ciężki deszcz, ziarneczka 
błysnęły w powietrzu, jak złote iskry minęły śnie­
żne tło okna. spadając na podłogę.

-— Raz i jeszcze i jeszcze raz... Na szczęście, 
na zdrowie, na Nowy Rok — niech się darzy...

Tak między nimi a nami idą i mijają wieki. — 
i choć jeno samo zło mieli od nas i choć nie chcąc 
inaczej obdarzyć, niewolą, strasznym zaborom ob­
darzyliśmy ich w naszej władzy ostatni rok — 
idą wciąż ku nam z bezdennej dziedziny miłości, 
idą ku nam wciąż z rękami ciężkiemi od znoju, 
nadziei i zdrowia pól.

Tom właśnie myślał, schyliwszy szczęśliwie i 
pokornie głowę pod deszczem ziaren zboża z . ręki 
prostego człowieka, który prostotą swą stróżuje i 
nieprzerwane straże trzyma na ziemi tej, chrzcząc 
złotem ziarnem złych swoich braci. J. K.

Zgromadzenie iyioniowców 
w Winnikach.

W niedzielę 4 b. m. odbyło się bardzo liczne 
publiczne zgrom adzenie robotników  tytoniow ych 
w W innikach. Rozwój organizacyi zawodowej, 
liczącej obecnie 600 członków, od 2 lat spać nie 
daw ał chrześcijańsko - socja lnym . K orzystając 
ze zm iany dyrek to ra fabryki i licząc na to, że 
nowy dyrek to r poprze ich usiło wania założenia 
chrześcijańsko-socyalnej organizacyi, rozpoczęli 
forsow ną akcyę, Robotę prow adził osławiony 
ag itator ehrześcijańsko-socyalnych ks. S z o k a l -  
s k  i ze Lwowa, Aż dotąd w szelkie ich zakusy 
rozbiły się o spokojną, pełną tak tu  i rów now a­
gi robotę zorganizow anych w centralnej orga­
nizacyi tow arzyszek i tow arzyszów . Mimo w y­
siłków ani tow. Katowiczówna, ani tow. Szka­
radek  nie dali się sprowokow ać i odparli ataki 
na opanow anie konsum u i wzm acniali szeregi 
zorganizow anych.

C hrześc ijańsko-socja ln i, widząc bezpłodność 
swych usiłow ań, spróbowali t e r ó r u  r e l i g i j ­
n e g o  na zorganizow anych tow arzyszach. Około 
60 tow arzyszkom  odmówił proboszcz tu tejszy  
ks. B a c z y ń s k i ,  człowiek dziw nie niezgodli- 
wego usposobienia i ogólnie znienawidzony, za­

rów no przez robotników , jak  i przez tutejszą 
polską inteligencyę, rozgrzeszenia tylko djate- 
go, żp należą do organizacyi zawodowej. Ten 
te ro r skłonił naszych tow arzyszów  do zwołania 
z g r o m a d z e n i a  p u b l i c z n e g o ,  k tóre było 
n a j d o b i t n i e j s z e m p o t ę p i e n i e i n  p r z e z  
o g ó ł  r o b o t n i k ó w  t y t o n i o w y c h  oburza­
jącego teroru .

Na zgrom adzenie przybyli chrześeijańsko-so- 
cyali z ks. Szokalskim  i Saćzyńskim  na czele. 
Zjechał sekretarz  centralnej organizacyi tow. 
P a 11 e r  m a n z W iednia. S ekre tarz  lwowskiego 
starostw a i kom isarz rządow y w W innikach p. 
Kaczkowski, reprezentow ali władzę. Kilku po- 
licyantów  na wszelki w ypadek było w pobliżu. 
Zgrom adzenie było w całem tego słowa znacze­
niu bardzo gorące. W  zagajeniu tow. S z k a- 
r a d ę k  przedstaw ił tło i przebieg walki między 
zorganizow anym i towarzyszam i a żółtymi.

Tow. poseł M ó r a c z e w s k i ,  pow itany bu­
rzliwymi oklaskam i, w godzinnej doskonałej 
mowie przedstaw ił a k c y ę  p o s ł ó w  s o c j a l i ­
s t y c z n y c h  w p a r l a m e n c i e  z a  p o l e p ­
s z e n i e m  b y t u  t y  t o n i o w c ó w. 1 osy w nio­
sków socjalistycznych , h istoryę w niosku posła 
D iam anda i stanow isko wobec tych w n io sk ó w : 
Koła polskiego i chrześcijańsko-socyalnych. J e ­
dynie racyonalnym  wnioskiem  był wniosek na­
szego klubu, znany jako w niosek Diam anda, 
k tó ry  przez w staw ienie do budżetu  kw oty 20 
milionów koron na pół roku 1913, potrzebnej 
do w prow adzenia w życie pragm atyki dla urzę­
dników i polepszenia płac robol ników państw o­
wych, dążył do złam ania złośliwie przez rząd, 
Koło i chrześcijańsko-socyalnych utworzonego 
„junerim" m iędzy uchw aleniem  nowych poda­
tków, a w prow adzeniem  w życie popraw y płac. 
Przeciw tem u wnioskowi głosowało Koło pol­
skie, głosowali chrześcijańsko-socyalni posłowie 
Koła polskiego Potoczek, Dobija i Zamorski, 
głosowali chrześcijańsko-socyalni Niemcy, Sło­
weńcy, W łosi. Kilku niem ieckich posłów chrze­
ścijańsko-socyalnych, k tórzy  pod przyw ództw em  
K em ettera i Pantza chcieli głosować za w nio­
skiem Diam anda, m usieli (w liczbie 5) w ystą­
pić ze stronnictw a chrześcijańsko-socyalnego. 
Jak ą  tedy w artość przedstaw ia dla was organi­
za c ja  chrześcijańsko-socyalnych, której posło­
wie działają w parlam encie na w aszą szkodę, 
możecie łatw o osądzić. Jąjdęm  czołem próbuje 
was "odciągnąć"od organizacyi, będącej aśeku- 
racyą waszego bytu, proboszcz m iejscowy ? P rze­
cież nie da wam w zamian za to polepszenia 
bytu ! Gdyśm y organizow ali tytoniow ych w Ga­
licyi w r. 1907, n ie udało się nam  zorganizo­
wać jedynie Jagielnicy, w  której rej wodzili 
chrześcijańsko-socyalni. Dziś Jagielniea gorzko 
nad tem  biada, gdyż zarząd monopolu, korzy­
stając z b raku  organizacyi, zaliczył ją  do niż­
szej k lasy  płac. i dziś zarobek robotników  w 
Jagielnicy niższy jes t rocznie o 156 K od za­
robku waszego. Czy proboszcz tutejszy, jeżeli­
by  m u udało się rozbić w aszą o rgan izac ję , jes t 
na tyle zamożnym, że będzie, mógł wypłacać 
1600 robotnicom  i robotnikom  Winnickim tę 
stra tę  w zarobku, jakąbyścic w skutek  braku  
organizacyi pon ieśli?  Dzisiejszy cennik płac o- 
bowiązuje do końca g rudn ia  1915 r. Jeżeli n ie 
będziecie mieli siły i jeżeli nie będziecie mieli 
centralnej organizacyi, to s tra ty  waszego za­
robku dojść m ogą od r. 1916 do V.t miliona ko­
ron ro.cznie. Tego w am  ks. Baczyński nie w y­
płaci, więc niechże lepiej nie m iesza się do tej 
spraw y, n i e c h  p i  I n u j  e k o ś c i o ł a ,  a nie 
w tyka nosa do spraw  świeckich, jeżeli się na 
nich nie rozum ie. Słyszałem , że chcecie się w 
tej spraw ie odnieść do arcybiskupa. P rzypu­
szczam, że arcybiskup okaże zrozum ienie dla 
tej spraw y i kres położy iiadużyciu w ładzy przez 
tutejszego proboszcza. W  żadnym  jed n ak  razie 
nie dajcie się odwieść od s\vej organizacyi, bu­
dujcie ją  jak  najsilniej, gdyż ona jedna daje 
wam  gw araneyę lepszego by tui (Huczne braw a 
i oklaski).

Zabrał głos ks. S z o b a l s k i .  Jego godzinną 
mowę przeryw ali zgrom adzeni co p a rę  m inut 
burzliw ym i okrzykam i, tak . że chw ilam i tylko 
połączonem  usiłow ań' >m całego prezydyum  w ie­
cu i posła M oraczewskiego udaw ało się po­

wstrzym ać obecnych od rzucenia się na try b u ­
nę i ściągnięcia z niej prow okującego zgrom a­
dzenie mówcę. S prytny księżulko, ilekroć zgro­
m adzenie reagow ało przeciw  niem u, w yw racał 
w swej mowie koziołka i kończył zdanie w prost 
w przeciwnym  duchu aniżeli zaczął. Tak up. roz­
począł od pow ołania się na Leona XIII, k tóry  
uznał socyalizm za „herezyę“ i dlatego ks. Sa- 
cżyński miał racyę, nie dając, rozgrzeszenia. 
(Burzliwe p ro testy  zgrom adzonych o k rzy k am i: 
N ieprawda, kłam stwo, tego papież nie pisał. 
Pięć m inut mówca nie mógł mówić, nareszcie 
uciszyło się). Ale ja  sto razy  wolę robotnika 
zorganizow anego w party i socjalistycznej, niż 
niezorganizow anego. (Głosy: To się chwali, bu­
rzliw y' śmiech). Spraw a tytoniow ych leży głę­
b o k o 'n a  sercu chrześcijańsko-socyalnych. (Bu­
rzliw e okrzyki, o b u rz e n ia : a czem u w p arla­
mencie głosują przeciw  n am ?) T e g o  n i e  p o ­
c h w a l a m  i odpowiedzialności za posłów- spo- 
łeez""  -brześcijdńskic.h nie przyjm uję. (Ironiczne 
braw a i śm iech huczny).

W obec walki, jaka  się toczy w M onasterzy- 
skach i Zabłotowie m iędzy polskim i a uk ra iń ­
ski W  robotnikam i, zajęliśm y stanow isko n ie­
tylko jako  chrześcijańsko-socyalni, ale i jako 
Polacy po stronie polskich robotników . (Głosy 
kilkunastu  ruskich robotników  obecnych na sa­
li : A  czemu ksiądz inaczej m ówi w M onaste- 
rzyskach i Z abłotow ie? Szalony śmiech). Ale 
w organizacyi zawodowej nie istn ieją dla mnie 
Polacy ani Rusini, ty lko robotnicy. (Głosy: W y 
nibytó Polacy, a Niemca w ysłaliście z Galicyi 
w deputacyi do W iednia). Bo to był człowiek 
(G łosy: Aha !  to wasi chrześcijańsko-socyaln i 
nie lu d z ie?  D ługotrw ały, burzliw y śmiech. 0 - 
k rz y k i: Dość tych bredni, ściągnąć go z try ­
buny):

N iepodobna dla b rak u  m iejsca przytoczyć w ię­
cej przykładów  jego koziołków. Zupełnie zbity 
z tropu  ks. Szokalski p lótł trzy  po trzy , jedno 
zdanie nie trzym ało się drugiego. Mówiąc o za­
m ierzonej deputacyi robotników  do arcybisku­
pa, tw ierdził, że u arcyb iskupa nic nie w skó­
racie.

Głosy ze zgrom adzen ia : Trafim y do papieża.
Ks.' S zo k alsk i: To lepiej do Pana Boga. (Ogól­

ne oburzenie zgrom adzonych : W styd, żeby
ksiądz kpił z P ana Boga. Tum ultu, k tó ry  po­
w stał, nie da się opisać. Tylko z trudem  udało
się zebranych uspokoić).

Widząc, że nic nie w skóra, zakończy! n a re ­
szcie Szokalski swą mowę, a właściw ie wielki 
niepokój zgrom adzenia.

Ten niefortunny  jego. w ystęp spowodował, że 
przybyli z nim  zw olennicy gdzieś się rozwiali 
i p rzy  końcu swej m owy m iał za sobą jedynie 
dwie adherentk i, k tó re rozkochanym  wzrokiem 
pożerały księżulka i próbow ały się odgryzać 
w zburzonem u zgrom adzeniu :

Odpowiedział m u doskonale poseł M o r a *  
c z e w s k i .  Ooprawda, zadanie miał niezw ykle 
łatw e, gdyż przed nim zbiło wywody Szokal- 
skiego sam o zgrom adzenie.

Po referacie tow . Patterm ana, przetłómaczo- 
nym  na język  polski przez tow. M oraczewskie­
go, zebrani odśpiew ali „Czerwony sztandar", 
poczem przew odniczący zam knął po 4-godzin- 
nych obradach w spaniałe zgrom adzenie.

R o z m a ito ś c i .
Zarobki aktorów. Paryski „Journal" podaje cie- 

1 kawe szczegóły o płacach artystów w dawnych i 
obecnych czasach. „Gdzie są te czasy — pisze — 
kiedy taka Hortensya Schineider zarabiała rocznie 
6 tys. fr., kiedy Offenbach, który chciał ją zaan­
gażować do operetki „Piękna Helena", otrzymał 
od niej telegram, że zgadza się na granie, ale żą­
da najm niej,2 tys. fr. na miesiąc? Wywołało to 
w kołach artystów niesłychane wrażenie. Uważano 
to za żądanie zbyt wygórowane. A gdy Offenbach 
zgodził się na żądaną przez nią eene, cały świat 
tirzyczal, że to szaleństwo i Francya zmierza do 
bankructwa. Niedługo potem znany dziennikarz 
paryski oświadczył, że stulecie, w którem artystce 
operetkowej płacić się będzie 2 tys. fr., musi się 
określić jako w najwyższym stopniu niemoralne. 
Z oburzeniem opowiadano, jako o czemś niesły.

t BIURO INFORMACYJNE
w  iP M w ic u  hhehytowych  

FELIKSA ITAHERAW KRAKOWIE PLA€ w“ w-

u d z ie la  nsJeSokładR ielszych
in fo rm a c ji © k a id e j  © so b ie  
m k o  f e t  © k a id e j  firm ie  h a n ­
d lo w e j  p r z e m y s ło w e j ca-

  t e g o  św ia ta  za s k r o m n e m
ś w i ę t y c h  i i .  w y n a g r o d z e n i e m *  □ □ □ □ □ □ □ □
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chanem, że Fryderyk Lemaitre, swego czasu ubó­
stwiany aktor, zarabia 60 tys. franków, a za ka­
żdy występ otrzymał 200 franków. U dzisiejszych 
„gwiazd teatralnych wywołałoby to tylko uśmiech 
politowania. Dzisiaj 500 kor. za występ, to suma 
przeciętna. Joanna Granier otrzymywała w osta­
tnich czasach 800 fr. za wieczór i miała zagwa­
rantowane najmniej 100 występów. Guitry, Le 
®argy i Huguenel otrzymują po 1000 franków za 
^ystęp. Signoret zarabia na rok przeciętnie 90 ty­
sięcy franków. Dearly żąda za 100 występów 60 
tys. franków. Najwięcej zarabiają śpiewacy. Szala- 
piu bierze za wieczór najmniej 10 tys. fr., Caruso 
zarabia rocznie milion, a nie występuje więcej niż 
80 razy. Za jeden występ żąda 55 tys. fr., a nie 
mówimy o występach fonograficznych, z których 
każdy przynosi mu 25—80 tys. fr. Adelina Patti 
» wyśpiewała" sobie za jeden wieczór 25 tys. fr. 
Winę tej niesłychanej zwyżki cen ponoszą Amery­
kanie. Nowojorskie teatry operowe mają dochody 
dzienne do 60 tys. fr., mogą więc pozwolić sobie 
na wyrzucenie 25 tys. fr. dla jednego śpiewaka 
Opera paryska, której dochód dzienny wynosi naj­
więcej 20 tys. fr., na to sobie pozwolić nie może. 
Słynna artystka Rejane otrzymuje za granicą 2.500 
ir; za dzień. Sara Bernhard zarobiła podczas swo- 
iej pierwszej podróży artystycznej, odbytej pod kie­
rownictwem impresarya Grausa po Ameryce, 600 
tys. fr. Dzisiaj, kiedy sama jest kierowniczką, za­
rabia milion, nie licząc procentów, przedstawiają­
cych również pokaźną wartość. Niedawno zmarła 
pewna wielbicielka tej artystki i zapisała jej w te- 
tameneie 125 tys. Lecz są też setki aktorów', któ­
rzy jeżdżą po prowincyi, gdzie nie zarobią nawet 
tysiąca franków i wprost przymierają głodem.

Zamordowanie 7-ietniej dziewczynki. W kanałe 
w Abbeville pod Paryżem znaleziono worek, w któ­
rym znajdował się trup 7-letniej Marty Halattre. 
Śledztwo wykazało, że na dziewczynce przedtem 
dokonano zbrodni seksualnej.

Czternastoletnia dziewczyna chce zabić niemo­
wlę. W Budapeszcie magazynier kolejowy Gottbief 
zrobił doniesienie do sądu, że służąca u niego 14 
letnia niańka chciała otruć jego 6 miesięczną córe­

czkę. Niańkę przyłapano, gdy wlewała spirytus do 
palenia do mleka przeznaczonego dla dziecka. Na 
policyi przyznała się dziewczyna, że chciała zabić 
dziecko, ponieważ pranie jego bielizny dawało jej 
zbyt dużo roboty. Małoletnią zbrodniarkę oddano 
sądowi.

Bunt aresztantów. W  więzieniu w Rjece wybuchł 
bunt więźniów. Dozorców nie chciano wpuścić do 
cel, a wejścia zabarykadowano łóżkami i innymi 
sprzętami więziennymi. Dopiero po usunięciu tych 
przeszkód dozorcy dostali się do cel, poczem bun­
towników zakuto w kajdany. Przyczyna buntu jest 
nieznana.

0 wybuchu w rosyjskim pociggu dworskim, któ­
ry miał miejsce 22 grudnia w Rostoku, donoszą 
następujące szczegóły: Pociąg nie miał oświetlenia 
gazowego, a oświetlano go elektrycznością. Gdy po­
ciąg stał w Rostoku, umieszczono w nim bateryę 
akumulatorów, przyezem powstały gazy wybucha­
jące, które prawdopodobnie od palącej się zapałki 
zajęły się i spowodowały eksplozyę z tym sku­
tkiem, że 3 osoby zostały ciężko a 7 lekko zra­
nionych. Ranni są Rosyanami. Bateryę akumula­
torów usunięto z pociągu i oddano ją prokuratoryi 
dla przeprowadzenia dochodzeń. Prokuratorya w 
Rostoku ukończyła dochodzenia 6 bm. i oddała 
bateryę, którą odesłano do Rosyi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Organizaeya polityczna w Krakowie. Wkładki 

do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W dnie powszednie od godz. 7—8 
wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5, II. p.).

* Organizaeya dzielnicowa P. P. S. D. Zwierzyńca 
(Półwsie). W poniedziałek 12 stycznia w restaura­
c ji  Goldsteina (przed mostem) o godz. 7-ej wiecz. 
odczyt p. t. „W s p ó ł c z e s n a  d r o ż y z n a i b e z -  
r o b o c i e 11. Po odczycie dyskusya. Goście mile 
widziani.

Organizaeya dzielnicowa P. P. S. D. Krowodrza

Murowana. W poniedziałek 12 bm. w restauracji 
Naguszynera (naprzeciw dworca towarowego) o g. 
7 wiecz. odczyt tow. L. F e l d m a n a  pt. „ I l e  ma  
w y d a t k ó w  i r o z c h o d ó w  A u s t r y a ? “. Po 
odczycie dyskusya. Goście mile widziani.

* Zabawa karnawałowa krawców krakowskich od­
będzie się w sobotę 31 stycznia w salach Związku 
stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunajewskiego 5). 
Początek o godz. 9 wieczór. Komitet zabawowy 
uprasza wszj’stkich miłośników zabaw tanecznych, 
którzy zazwyczaj zabawy krawieckie zaszczycają 
swoją obecnością, aby raczyli w kołach swoich 
znajomych umówić się o wzięcie udziału w tej 
zabawie.

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabjmia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

* Wiedeń. Stow. robotników polskich „Siła" u- 
rządza w niedzielę dnia 18 stycznia 1914 r. w sali 
stowarzyszenia „Terrassen", V., Margaretenplatz 4 
Uroczysty wieczór Adama Mickiewicza. Program : 
Zagajenie, „Chór robotn. P r o l e t a r y a t " .  Odczyt 
o Adamie Mickiewiczu wygłosi p. inż. Mistat. For­
tepian solo. Dekłamacya. Śpiew solo (baryton). 
Członkowie „Koła amatorskiego" odegrają „Dziady" 
część III . scena I. z poematu A. Mickiew:cza.

Komunikaty lwowskie.
Posiedzenie komitetu miejscowego odbędzie się 

we wtorek 13 b. m. punktualnie o godz. 7 wie­
czorem przy ulicy Brajerowskiej l. 8. Porządek 
dzienny: 1 )  Sprawa organizacyi politycznej P . P . 
S. D., 2) sprawozdanie kasowe, 3) zebranie dele­
gatów na kongres P. P. S. D., 4) sprawa sekre- 
taryatu P. P. S. D., 5) wnioski. Wzywamy wszy­
stkich członków komitetu, by zechcieli punktual­
nie i niechybnie na posiedzenie to przybyć.

Prezydyum .

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu".

-ł.e'-7
Osfrżezenie! P w e s s ło  2 5 0  s ia ś l& d ó W ttic tw  p o w ss e e h n i

A: A.
zn an ego  srodKa S IR O L IN Y  " R o d i e ”

zn a jd u je  s ie  w  ob iegu . F rostem y w ię c  u p r zejm ie  P. T . p u b lic z n o ść  przy  nabyciu^ tego p rzetw oru  z w r a c a ć  
b a c z n ie  u w agę na w y r a z y  " S 1 K .Q L IN A ” ( “ R O C H E ” i n ie  d ać s ię  w p row ad zać  w  b tą d  p r z e z  p odob nie  

b rzm ią ce  w y r a c y  lub  p rze z  p o leca n ia  in n y ch  p rzetw orów . jaKoby „d zia ła ją cy ch  jed naK ow o”. Należy-, 
w ym agać e t  zr m  ^  |r  w  | t j  wjt f f m  < pp  Co do w a rto śc i lek u  S I R O L 1 N A
k o n ie cz n ie  II 'L f  •  " R och e” i jego s to so w a n ia  upraa»y
za m y  z g ła sza ć  s ię  o zd an ie  i rad ę do pp. le k a r zy .

- . ‘ ~ F. HOFFMANN-LA ROCHE i Ska, BAZYLEJA (Sswejcarja), WIEDEŃ

S z k o ł a  b u c h a ł t e r y i  
i  s i a u k  h a n d l o w y c h

Maurycego Schapiry
egzaminowanego nauczyciela

w Krakowie, ul. Starowiślna L. 41
przygotowuje do egzaminu w Akadem ii hand low ej w  Kra­
kowie, Lwowie lub Wiedniu z następujących przedmiotów: 
Z buchalter,! pojedynczej i podwójnej (z uwzględnieniem me­
tod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej), 
feorętpondencyi handlowej (polskiej i niemieckiej), rachunków 
kupieckich i bankowych, oraz stenografii poiskioj I niemieckiej.
Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także

listownie w języku niemieckim.
Bsrdzo zajmujący T E L E S K O P  z mechaniczną zmianą 

obrazów tylko dia panów. Do tego 50 
bardzo pikantnych fotogr. zdjęć darmo. 
Obrazy przedstawiają się skutkiem na- 

» der silnych szkieł bardzo ładnie i pja.  
“ stycznie i iest ta panorama z mecha- 
; niczną wymianą obrazów ze względu 

na swą pikantność chętnie kupowana. 
Kompletna panorama z 50 fotografiami 
tylko K 2'5D. Wyłączna dyskretna wy- 

Ł a  za zaliczką. M. Swoboda, Wiedeń, iii 2. Hiessgasse 13 262.

M ASŁO
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
.serów i  eksport masła Braci Rolnlcklch, Kraków, Wielopole 7/N ,

BILETY
O K R Ę T O W E
do A M E R Y K I

I KANADY
KTO SIĘ GHCE UCHR0NIS 
OD ZAW000W i STRAT, 
NIECH ŻĄDA PQUGZF.fi 

Z O F IA

BIESIUDiCBCA
O Ś W I Ę C I M .

H I  jf) I  A  7 f ) | l  fi i każda rozumna i oszczę- 
I f l U J M  f e U l l M  dna gospodyni używa za- 

i - ...... i miast drogiego masła de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

Unikum-Margarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Yereinigte Margarine- u. Butterfabriken
Wien, XV!., Diefenbachgasse 59.

P o  ś w ię ta c h
najlepiej działa na przypadłości żołądkowe mleko kwaśne

„ L A K T O L "
według metody Prof. Miecznikowa,

„ L A K Y O L "
Zakład dla przetworów dyetet. z mleka 

Kraków, ulica Karmelicka 15.
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J e ż e l i  h e r b a t a

K »

nie zadowala czyjego 
podniebienia, niecb 
spróbuje przewybor- 
nej rosyjskiej Sierbaty 
K hC Popowa. Będzie 

zadow olony!

L

Perfomy - Kremy - iyd ła  - Pudry
ąrtykuly toaletowe i kosmetyczne

R p n i n n S n i  nowość, słoik SO ba!., krem przeciw 
fjlG8S5||S9S8I« wyrzutom skóry i piegom.

OKtatuia nowość francuska, puder ua 
i j y i ł " ;  SvU włosy, czyni włos bujnym i ułatwia 

fryzowanie.
* |g | |S |g  zupełnie nieszkodliwa farba do farbowania

Schampoo-T arool *  ś  8& o pÓLet
porost włosów.

Or Ri xa preparaty na porost' biustu.
Środki do pielęgnowania jamy ustnej, rąk, paznogci 
i wszelkie nowości toaletowe i kosmetyczne zawsze 

na składzie u firmy

R e im iS k a w m .

I (Ugechanik zostanie natyeb-1 
miast przyjęty do handlu j 

maszyn do szycia i rowerów. I 
!! Leo Frank. Oświęcim.

BushaSSerka, władająca | 
w słowie i piśmie języ- j 

11 kiem polskim i niemieckim,! 
"j zostanie przyjętą. Zgłoszenia 1 
j między 12—3. D. Schreiber, j 
} u!. Floryańska 28.

j L O K A L
j odpowiedni na bank lub inne | 
| biuro, na lokal przemysłowy ; 
; lub'kawiarnię, składający się j 
| z sali 85 m. powierzchni i 3 i 
, pokoi, kuchni i gabinetu.
; Oświetlenie elekti-yczne. 
j Wiadomość u właściciela 
i przy ul. Sławkowskiej 14.

| Handlowiec
z działu delikatesów

j zdolny sprzedawca
i władający językiem polskim j 
i i niemieckim przyjęty zosto-! 
; nic od 15 lutego b. r. do sa- j 
; mudzielnej sprzedaży. Kaucya i 
; wymagana. Oferty pod „Han-1 
! dlowiec“ przyjmuje biuro o- i 
i głoszeń FELIKSA ŚTATTERA. i 
i plac W. W. Świętych L. 11. !

| Absolwent praw
j z 2 egzaminami państwowy- 
j mi z ukończoną akademią han- 
| dlową i 7, 2Vs roczną prakty- 
| ką w większych przedsiębior- 
I stwach przemysł.. poszukuje 
posady, najchętniej w insty- 
tucyi bankowej, przemysło­
wej, względnie handlowej. Ła­
skawe zgłoszenia do Biura 
ogł. F. Stattera pod W. K.

Grzyby suszone
tegoroczne

jasnych 1 kg. K 5'50, ciem­
nych l _kg. K 4'—, przy od­
biorze o kg. opłatnie, wysyła 
za zaliczką T. Chaloupka, 

Svetec. Ozeehv.

F R A K I

Nowojorska Germania
T o w a rzy s tw o  a s e k u ra c y jn e  n a  ż y c ie

Generalna Dyrekcya dla Europy:
Berlin W. 64 Babnhofstrassa 8, we własnym domu.

Generalna reprezentacya dla Austryi:
Wiedeń, Stubersring 18, we własnym domu.
•Stati ubezpieczeń z końcem roku 1905 . TC 580,686.228’—
Stan czynny według bilansu z końcem

r. 1 9 0 5 ..............................................................   176,528.310'—
Dochód na prem ie asekuracyjne i odsetki

w 1905 .................................. ........................ ....  30,748.986'—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1305 . . . „ 2,215.356'— i
Rezerwy z poprzednich Jat dla udziału J. 13,934.093 —

w zysku . . .  ................................... .... 11,718.647'— )

S Z C Z E C iO Ł N S  S C ® K ZV Ś €I
jakie duje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
11 że udzieia pierwszej dywidendy już po upływie pierw- , v .

szego roku ubezpieczenia, ! na karnawał wypożyczam.
2) że potice po 3 latach od wystawienia są o tyle nieza- : M. GiSSGT, G rodzka 3 6 .

czepiaiiss, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ! —   .— —---------  —
ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub po- j W v03d 3 ililf  WłOSÓW 
jedynku, a nawet w takim wypadku, skoro wniosek za-
wiera objefctywne fałszywe deklaracje, j zapobiega, porost wzmacnia,

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej, kuli ziem- j łupież usuwa całkiem .pewnie 
skiej bez osobnej premii, ! ' skutecznie jedynie

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powo- U H S M i i®
lanych pod broń bez podwyższenia premii; ; Ę  l p | j

5) po 3-eh ietniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy7 j *  ™ ® 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: ' i Wszędzie do nabycia po 2 5  h.

aj wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich i Sprzedawany p° niższej cenie 
dalszych premii; e) rozszerzenia pełnego zabezpie- j ies  ̂ nieprawdziwy, 
ezenia na wypadek śmierci, na szereg łat; cyfrowe i »■ " .  "
świadczenia Towarzystwa są w policaeh tabelarycznie I Iw 
uwidocznione. ' j w

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświąd-; | a R 0 7 A  P 7 3 C U  I f
czyi się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu o) ! I w | l w £ l 5  v 4 { l d j |  * ■
i polica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę : _ .   ,____  . . , ,
ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpie- j 'I?, „„„A ; _ “ J wie i lekarze 
ezonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia j P 1 D  1 zy^ają nasz
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze i patSOlOW.’ hygieni&ZHy
w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną. .  .
Generaina agerscya dfa Gaiicyi zachodniej W ¥ 0 8 lH Z 6 l (
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5.

u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami na- 

dającemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

§  RZĄDOWO UPRAWIONA g

który swą prostotą wszystkie 
na bok usuwają.

Żonaci otrzymają darmo pro­
spekt 74. Verlag fiir hygieui- 
sche Literatur, Wien I. WoJI- 

zeite 12.

Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  Reussnera do bardzo prędkiej
O CZNYCH 
P  
□
O
n  
n  
□
□
□
o   ____
P  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O DY ' 
P  MSHERfeLPIE, odpowiadające składem chemicznym P  
P  wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej,Selterskiej Vichy, P  
P  Mąryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- P  
P  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- P  
P  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- P  
P  pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- P  
P  kack i drogueryach. — Cenniki na żądanie firanko. O
P  O
■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ii

SPECYALNY0H LECZNICZYCH
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

■wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. □  
............................  toż Towarz. W O DY □

P  j i najłatwiejszej nauki Obcych
Języków w Szkole i w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t .:

AMOUGZEK
Polsko-Niemiecki k u r s  
wstępny hal. 16, 36, 72 
i k. F20, kurs I. k. 2'40, 
kurs II. k. 4'80. — Pol­

sko-Francuski kurs I. k. 3-60, 
kurs II. k. 9-60; Gramatyka Franc. 
k. 3'60. Polsko-Angielski kurs 
I. k. 2-30, kurs II. k. 3'60. 
Polsko-Rosyjski kurs wstępny 
hal. 16, 36, 72 i k. P20, kurs 
I. k. 4-20, kurs II. k. 5-40. 
Amerykański przewodnik z roz­
mówkami angielskiemi k. l -30.

i p e s o s a
Z W I N I Ę C I AZUPEŁ­

NEGO
DZIAŁU GALANTERYJNEGO

I P S l i D I J i
3= TOWARY POWYŻSZE ==

PO BARDZO MlfSCiCM CENACH

A  L A  V IL L E  D E  P A R IS
©3ECH8E

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  L, 3

I Ze względu na kończący się sezon zimowy
sprzedaje: Paltoty, Uisiry, Raglany, Ubrania męskie z najlep­
szych materyatów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej

MAGAZYN UBIOROW MĘSKICH
K . B R A C U F E L O ,  K R A K Ó W

u u m  l .  i e .  = =
Pr@ss® swródć awag^ na siumer domu 16.

J«as>€
W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edak tor odpow iedzia lny  Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


